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O G N I S K O W I E C
LUTY —  1936 NR. 1 — RO K  XII

Od redakcji

P lan o w an ie  redakcy jnej p racy  n a  rok następny  w y rasta  
z dośw iadczeń uprzednich, ak tu a ln y ch  potrzeb c h w ili obecnej 
i p rzew idyw ań  n a  przyszłość. M aterja łu  niezbędnego do objek tyw - 
nego w yko n an ia  tej p racy  dostarcza o p in ja  czytelników .

D ośw iadczenia z ubiegłego ro k u  p ozw ala ją  nami n a  p rz e d łu ­
żenie w całości, rów nież i n a  rok  następny , globalnego u jęcia  z a ­
łożeń R edakcji „O gniskow ca“, w yrażonych  w  a rty k u le  „Od Re- 
d ak c ji“, zam ieszczonym  w pierw szym  num erze  „O gniskow ca“ 
z d n ia  1 lutego 1935 r. N iem niej jednakże o p in ja  czytelników , jak  
rów nież ak tu a ln e  potrzeby  d n i dzisie jszych  sk łan ia ją  n a s  do p rze­
sunięcia  p u n k tu  ciężkości n a  zagadn ien ia  n a tu ry  służbow ej, do ty ­
czące „bolączek '1 i n iew łaściw ości dokuczającym  n a m  i upośledza­
jących  nas n a  odcinku naszej p racy  zaw odow ej i naszego by tu  
inaterjalnego.

P o stan aw iam y  także  bard z ie j d ok ładn ie  n iż  dotychczas in fo r­
m ow ać K oleżanki i Kolegów o przebiegu życia wewnątrz; naszej 
organizacji, o p racy  Z arząd u  Okręgu, oraz poszczególnych W y d z ia ­
łów. W  zw iązku  z lem chętnie zam ieszczać będziem y nadsyłane 
n am  spraw ozdan ia  z „ te renu11 od kom órek  o rganizacyjn ie  podrzęd­
nych  (np. oddziałów  pow iatow ych, g rodzkich i ognisk).

P o w raca jąc  do sp raw y opinji, ja k a  w ytw orzy ła  się w około 
„O gniskow ca“ w ub ieg łym  roku, stw ierdzam y, iż naogół jest ona 
n ie jedno lita  i różnorodna. N ajczęściej jednakże żąda się od nas 
p o daw an ia  do publicznej w iadom ości raczej spraw  ściśle zaw odo­
w ych, o raz  odw ażnego i silnego stanow iska w spraw ach dotyczą­
cych obrony p raw  nauczyciela.

P rzy jm u jąc  postu la ty  te do w iadom ości, zw racam y Kol. Kol. 
uw agę n a  potrfeebę n a d sy ła n ia  do red ak c ji m aterja łów , k tóreby 
um ożliw ia ły  rzeczowe om aw ian ie  spraw  nazyw anych  popu larn ie  
w terenie „b o lączk am i1. T ak a  s tru k tu ra , jak ą  n ad a liśm y  naszem u 
organow i w roku  ubiegłym , jest w yn ik iem  rea lizow an ia  nowego 
s ta tu tu  Z. N. P . „O gniskow iec“ jest o rganem  Z arządu  Okręgu, 
w którym  uzew nętrzn ia  się p raca  W ydziałów : O rganizacyjnego, 
Pedagogicznego i P racy  Społecznej. Z agadnien ia , w ypływ ające 
z p racy  w spom nianych  trzech W ydziałów , uw ażam y  za zupełnie
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rów norzędne, a o tem, k tó rem u  z n ich  więcej będziem y pośw ięcali 
uw agi, zadecydu je  ak tu a ln a  sy tu ac ja  życiow a, ja k a  się w ytw orzy  
w  okresie redagow an ia  poszczególnych num erów  „O gniskow ca".

( - )

W  spraw ie dodatku  m ieszkaniowego

D nia  29 stycznia  h. r. w im ieniu Z. N. P . n a  Ś ląsku udał się 
prezes, kol. K insner, d o  m arsza łka  Sejm u Śląskiego, p. Grzesika, 
p rzedstaw ia jąc  m u  położenie m a te rja ln e  nauczyciels tw a n a  Ś ląsku 
— w stosunku do innych  w ojew ództw , nader ciężkie w aru n k i b y ­
tow an ia  nauczycieli p ła tn y ch  od godzin, a w szczególności om ówił 
spraw ę d o d a tk u  m ieszkaniow ego. P a n  M arszałek, po zaznajom ie­
n iu  się z w yż w spom nianem i sp raw am i, a przedew szystk iem  ż p ie ­
kącą  sp raw ą  dodatku  m ieszkaniow ego — okazał w iele życzliwości 
i  przyobiecał, po porozum ieniu  się z P a n e m  W ojew odą, sp raw ę tę 
n a  posiedzeniu p len arn em  Sejm u po m yśli życzeń nauczycielstw a 
załatw ić. N adto z ra m ie n ia  Z arządu  Okręgu Z. N. P . p rzesłana  
została  do Sejm u na ręce P a n a  M arszalka G rzesika petycja  w  tej 
spraw ie, k tórej treść  poniżej w całości zam ieszczam y.

Do
W ysokiego S ejm u Śląskiego n a  ręce JW ielm ożnego P a n a  M arszałka

K aro la  Grzesika
w  K atow icach.

Z arząd  O kręgu Z w iązku  N auczycielstw a Polskiego w K atow i­
cach, w nosi do  W ysokiego Sejm u m em o rja ł w sp raw ie  dodatku 
m deszkanio w ego:

a) Podstawy prawne.
D odatek m ieszkan iow y na  Ś ląsku by ł w ypłacany  z funduszów  

S k arb u  Śląskiego i rozprzestrzeniał się w  g ran icach  od 28 zł do 
96 zł, zależnie od g rup  i stanów . D odatek te n  przestał być w y p ła ­
canym  po w ejściu  w życie u s taw y  uposażeniow ej z 1 lutego 1934 r., 
wobec rzekom ego b rak u  podstaw  p raw nych  do jego w yp ła ty  przez 
S karb  Śląski, jakoteż sam orządy; w ty m  d ru g im  w ypadku  wobec 
b rak u  odpow iedniej uch w ały  S ejm u Śląsldego, p rze jm u jące j 
p raw om ocność d ek re tu  P rezy d en ta  R zeczypospolitej n a  te ren  
w ojew ództw a śląskiego.

S tan  faktyczny, k tó ry  w ytw orzył się, by ł tak i, że: 1. za istn ia ł 
b rak  podstaw  p raw nych  do dalszej w yp ła ty  dodatku  m ieszkan io ­
wego, wobec za istn ien ia  u staw y  uposażeniow ej z d n ia  1 lutego 
1934 roku.
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2. Z a istn ia ło  zakw estjonow anie  praw om ocności dek re tu  P re ­
zyden ta  Rzeczypospolitej d la  Ś ląska w  spraw ie w ypła ty  dodatku  
m ieszkaniow ego przez gm iny.

3. W  jedne j i te j sarniej kw estji uposażen ia  nauczycieli szkól 
pow szechnych, w ytw orzył się s tan  kom petencji i n iekom petencji 
s ta tu tu  organicznego Sejm u Śląskiego.

b )  Zaliczenie dodatku mieszkaniowego do zasiłku wyrównaw­
czego.

Jak o  a tu t n ieuchw alen ia  doda tk u  m ieszkaniow ego m a być 
fak t zaliczenia dodatku  m ieszkaniow ego do zasiłku  w yrów naw cze­
go, w zględnie grupy . A tut ten jed n ak  posiada bardzo pow ażne 
i istotne n iedokładności.

1. Zaliczenie dodatku  m ieszkaniow ego do grupy nastąp iło  in ­
dyw idualn ie  d la  jednostek, a n ie  d la  w szystk ich , n ie  m iało  wobec 
tego form y ustaw y  czy rozporządzenia, lecz form ę dobrow olnego 
u zn an ia  w ładzy, co w yn ikało  ściśle z u s taw y  uposażeniow ej z 1 II 
1934 r., a n ie  z ty tu łu  rozporządzenia , polecającego zaliczenie d o ­
d a tk u  m ieszkaniow ego do grupy.

2. D odatek m ieszkaniow y, obliczony w zasiłku  w y ró w n aw ­
czym, został obcięty od 7 do 15%, co nie w ynikało  abso lu tn ie  
z u staw y  uposażeniow ej z  dn ia  1 II 1934 r.

3. Tenże dodatek  w  zasiłku  w yrów naw czym  zostaje obcięty 
o dodatek fu n k cy jn y  (w zględnie p rzyznaw an ie  i odejm ow anie d o ­
d a tku  funkcy jnego) lokalny  oraz 20% dodatek  w ojew ódzki.

4. D odatek  m ieszkaniow y, obliczony w zasiłku  w y ró w n aw ­
czym, jest dodatk iem  znikającym , gdy dodatek m ieszkaniow y, w y ­
p łacan y  n a  m ocy dekretu  P a n a  P rezyden ta  Rp., jest stałym .

5. D odatek m ieszkan iow y n ie  is tn ie je  d la  now om ianow anych 
n a  te ren ie  w oj. śląskiego.

c) Podstawy moralne otrzymania dodatku mieszkaniowego.
1. D odatek ten został n am  oficjaln ie przyobiecany przez P a n a  

W ojew odę, jako  czynnika m iarodajnego  w tej kw estji.
2. S topa życiowe na  teren ie  woj. śląskiego n ie m oże iść w po­

ró w n an ie  ze stopą życiow ą innych  dzielnic Polski. Jak o  ja sk raw y  
p rzy k ład  rozpiętości tej stopy życiowej jest fakt, że bezrobotny n a  
Śląsku o trzy m u je  w form ie zasiłku  p ieniężnego w ięcej, n iż  p ra c u ­
jący  stale rzem ieśln ik  chałupniczy  i robo tn ik  ro lny. Do p o rów na­
n ia  tego n ie  wliczono: a) opieki lekarsk ie j, b ) św iadczeń w naturze, 
ja k  węgiel, ziem niaki, m ąka, tłuszcze i t. p., c) żyw ienia i doży­
w ian ia  lak starszych  ja k  i m łodzieży.

3. Cena artyku łów  pierw szej potrzeby n a  Ś ląsku jest o w iele 
w iększa niż w innych  dzieln icach  Polski. Geny tych a rtyku łów  n ie  
różnią się tak  n a  teren ie  w si ja k  i m iasta . O p iera jąc  się n a  m a - 
terjale, dostarczonym  z k ilk u  okręgów szkolnych innych  dzielnic 
Polski, stw ierdzam y, że u trzym an ie  n a  Ś ląsku jest około 29% w ięk-
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szc, niż w okręgu lw ow skim  i poznańsk im , a 32% niż  w okręgu 
kieleckim . (Z a  podstaw ę d o  obliczenia wzięto sam otnego w XI 
g rup ie  uposażenia  z rocznym  w ydatk iem  na m ieszkanie, u trzy m a­
nie, 3 ub ran ia , 6 p a r  bielizny, 3 p a ry  bucików , co w ynosi w sto­
su nku  m iesięcznym  n a  Ś ląsku 160 zł, w kieleckim  110 zł, w lw ow ­
skim  155 zł, w  poznańsk im  115 zl.)

T ym czasem  uposażenie w tejże grup ie  n a  Ś ląsku w ynosi 
130 +  26 zł, w lw ow skim  130 +  (15 do  33,67 zl), w k ieleck im  130 +  
(15.74 ził do 29.93 zł), w poznańsk im  130 +  (19.26 zł do  36.37 zł).

Zaznaczyć należ}', że dodatek  m ieszkaniow y w ypłacany  w in ­
nych  dzieln icach Polski n ie  podlega specjalnem u opodatkow aniu , 
jak o  kw ota n ie  przekraczająca  100 zł, gdy nasze całe uposażenie 
n a  Ś ląsku podlega opodatkow aniu .

D rastyczne p rzyk łady  naszego pokrzyw dzenia  w y k azu ją  się 
specjaln ie w g rupach  wyższych. Np. g rupa  V II n a  Ś ląsku w ynosi 
335 zł +  67.50 zł 20% dodatku  wojewódzkiego, razem  402.50 zł 
(dodatek  lokalny  w liczono w  20% dodalek  w ojew ódzki) m n ie j 11% 
podatk u  specjalnego, czyli zosta je  n a  czysto 357 zł, gdy tym czasem  
np. w w ojew ództw ie poznańsk iem  ta  sam a g rupa w ynosi 357.70 zł, 
w łw ow skiem  do 374.98 zł, bez dodatku  lokalnego i bez dodatku  
w ojew ódzkiego. N asze p re tensje  w ykazu je  n a jlep ie j zestaw ienie 
w  g rup ie  V II-m e j. 402.50 zł m n ie j 44 zł, zosta je  357 zł +  55.76 zł 
(d la  w ojew ództw  zachodn ich), w ynosi razem  412.76 zł zam iast 
357.28 zl.

K rysta lizu jąc  naśze żądan ia  prosim y:

1. P rzy zn an ia  dodatku  m ieszkaniow ego w wysokości odpow ia­
dającej rzeczyw istem u stanow i rzeczy.

2. U trzym an ia  20% dodali:u  w ojew ódzkiego, niezależnie od d o ­
d a tk u  m ieszkaniow ego i zasiłku  w yrów naw czego, wobec zw ięk­
szonej stopy  życiow ej n a  Ś ląsku, oraz różnicy w kosztach u trzy ­
m ania.

3. N ieskreślan ia  zasiłku  w yrów naw czego, przez przyznan ie  d o ­
d a tk u  m ieszkaniow ego, w obec tego, że dodatek  m ieszkaniow y, z a ­
w arty  w grupie  w zględnie zasiłku  w yrów naw czym , został skreślo­
ny przez:

a )  obcięcie od 7 do 15%, b) obcięcie w iększości przez dodatek 
funkcy jny , c ) obcięcie przez specja lny  dodatek  dochodowy.

Z a Zaćząd:

Dr. Schm idt A ntoni, przew . W ydz. O rgan. K insner Eug., prezes.
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Delegacja u  P ana W ojewody

Celem p rzedstaw ien ia  podjętych  uchw ał przez Z jazd  D elega­
tów Z'. N. P. w K atow icach w d n iu  15 X II 1935 r., u d a ła  się do P an a  
W ojew ody w d n iu  31 I 1936 r. delegacja  w osobach kolegi prezesa 
K insnera, w iceprezesa Dr. S chm id ta  i przew odniczącego W ydziału  
Pedag. Dr. K asztelow icza, w ręczając P an u  W ojew odzie m em orja ł 
n astępu jącej treści.

Do
P a n a  W ojew ody Dr. M ichała G rażyńskiego

w K atow icach.

XIV Z jazd O kręgu Śląskiego Z w iązku  N auczycielstw a P o l­
skiego, odbyty  w dn iu  15 g rudn ia  1935 r. m a  zaszczyt przedłożyć 
P a n u  W ojew odzie za pośrednictw em  Z arządu  Okręgu, następujące 
spraw y, z prośbą o rozpatrzenie i p rzychylne załatw ien ie:

1. Sprawy zawodowe i ogólne.
1. W obec w prow adzenia  n a  terenie górnośląskiej części w oje­

w ództw a śląskiego dolnej gran icy  w ieku  szkolnego d la  dzieci od lat 
7 -m iu , dom agam y się u trzy m an ia  8-letn iego obow iązku szkolnego 
a tem  sam em  przesunięcia górnej g ran icy  w ieku do la t 15-tu.

2. Z jazd  D elegatów  w yraził p rzekonanie, że egzam inow anie 
m łodzieży szkolnej z n a u k i re lig ji wobec publiczności w kościele, 
pozostaje  w sprzeczności z zasadam i pedagogicznem i, n ad to  naraża  
nauczycielstw o na przykrości, wobec Czego prosi P a n a  W ojew odę 
o odw ołanie okólnika, nak ładającego  n a  nauczycielstw o obow ią­
zek uczestniczenia w rze.czonem egzam inow aniu .

3. P rosim y  P a n a  W ojew odę o spow odow anie jasnego określe­
n ia  s tanow iska  praw no-służbow ego  nauczycieli szkół ko m u n aln y ch  
n a  Śląsku, gdyż dotychczas w dziedzin ie  stosunków  p raw n o - 
slużbow ych tych  nauczycieli je s t w iele braków , co w  p rak ty ce  w p ły ­
w a  n iekorzystn ie  n a  skuteczność p racy  zaw odow ej te j kategorji 
nauczycieli. W  p ierw szym  rzędzie kon ieczną byłoby rzeczą p odpo­
rząd k o w an ie  nauczycieli szkół kom unalnych  pod przep isy  o p ra ­
w ach  i obow iązkach nauczycieli szkól państw ow ych, w zględnie 
publicznych, tudzież w prow adzenie przepisów , m ocą k tó rych  przy 
przen iesien iach  i m ian o w an iach  n a  stanow iska w szkołach p a ń ­
stw ow ych w zględnie publicznych, czas służby odbytej w  szkolnic­
tw ie  kom unalnem  zaliczony byłby w całości tak  do w ysługi lat, 
ja k  i w ysługi em ery talnej.

4. P rosim y, b y  przy  p rzem ianow aniu  nauczycieli z kon trak to - 
w ycn n a  tym czasow ych, pozostaw iono ich w  tej sam ej grupie 
(t. j. X -te j) .
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5. P rosim y  o spow odow anie, ab y  sam orząd  dostarczał m iesz­
k ań  d la  nauczycielstw a, oraz b y  m ieszkan ia  nauczycielskie, będące 
w łasnością sam orządu , rem ontow ane b y ły  tak , ja k  m ieszkan ia  
urzędników  sam orządow ych i funkcjonarjuszów  policji.

6. P rosim y : o 'w strzym anie akcji o tw ieran ia  liceów i pedago- 
g jów  nauczycielsk ich , tak  państw ow ych  ja k  i p ryw atnych , do czasu 
w chłonięcia przez szkolnictw o k ad r bezrobotnych kandydatów  
nauczycielskich;

7. o stosow anie m ian o w ań  w edług kolejności ukończenia za ­
k ładu  naukow ego, a n ie  p rzynależności do tow arzystw , w zględnie 
n a  sku tek  pro tekcji;

8. o zan iechanie  w yw ieran ia  p resji n a  nauczycieli, w spraw ie 
w noszenia podań  o przeniesienie, pozornie dobrow olnie, n a  w łasną 
prośbę, a  w brew  interesom  petentów .

9. S tw ierdzam y, że tak  do tychczas ja k  i obecnie, udziela  się 
poszczególnym  nauczycielom  zbyt często zniżek od obow iązującego 
w y m iaru  godzin n a  p racę w  organizacjach  społecznych i n a  pełn ie­
nie funkcy j instruk to rów  i referen tów  w różnych in sty tuc jach  n ie- 
szkolnych. Z jaw isko  to  pow oduje: a ) ograniczenie w y m iaru  go­
d z in  n au k i (zastosow yw anie w a rjan tó w  o niższym  w ym iarze go­
dzin ucznia), b ) nadm ierne  obciążenie innych  sil nauczycielskich  
d anej szkoły w całokształcie obow iązków  dydaktycznych  i w ycho­
w aw czych. W obec tego p rosim y  o zan iechan ie  udz ie lan ia  zniżek 
godzin n a  ptrace w organ izacjach  pozaszkolnych, a  w w ypadkach  
konieczności zastosow ania zniżki godzin dla nauczyciela  n a  prace 
pozaszkolne, p rosim y o rekom pensatę  w postaci zastępczego etatu.

10. P ro sim y  o zan iechanie  dokonyw an ia  jak ichko lw iek  u s ta ­
wowo n ieprzew idzianych  potrąceń z nauczycielskich  poborów  służ­
bow ych, bez uzyskan ia  uprzedniej i indyw idualnej zgody w łaśc i­
ciela poborów .

11. S tojąc n a  s tanow isku  dobrow olności p racy  społecznej n a u ­
czyciela, p rosim y  o w ydan ie  m ia ro d a jn y m  czynnikom  polecenia, 
by n ie  egzekw ow ano lej p racy  poprzez ocenę w yników  zaw odow ej 
p racy  nauczycieli. S y tuac ja  tak a  bow iem , podkreślając ideowość 
p racy  społecznej, jest isto tn ie  szkodliw a.

12. P rosim y, aby  przy  ocenie p racy  zaw odow ej nauczyciela  
nie b rać  pod uw agę jego pracy w organ izacjach  m eszkolnych.

13. D om agam y się, by  w ram ach  opieki lekarsk ie j d la  funkc jo ­
n a rju szó w  państw ow ych  ordynow ano  tak ie  lekarstw a, jak ich  w y ­
m aga stan  zdrow ia pacjen ta  bez ograniczeń pow odow anych troską  
o oszczędności budżetow e, gdyż te ogran iczenia  w  rezu ltacie  obn i­
ża ją  z jednej s trony  zaufan ie  do in sty tucji, jak ą  jest P aństw ow a 
Pom oc L ekarska , z d rug ie j zaś s trony  w p ły w ają  u jem n ie  n a  stan  
zdrow otności rzeszy urzędniczej.

14. P rosim y: o zakon trak tow an ie  um ów ionym  lekarzem  P aństw . 
Pom . Lek. p. Dr. B ukow ą w L ip inach ;
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15. o zakon trak tow an ie  um ów ionym  lekarzem  P aństw . Pom . 
Lek. w S ta rym  B ierun iu  p. Dr. R yboka W ik to ra .

16. D om agam y się u ła tw ien ia  nauczycielom  przenoszenia się 
ze Śląska do innych  okręgów szkolnych, zw łaszcza w w ypadkach, 
gdy  chodzi o połączenie rozerw anych  m ałżeństw .

17. D om agam y się zn iesien ia  u s taw y  celibatow ej, jak o  p rze­
ciw nej zasadom  konsty tucji: Do czasu zasadniczego zała tw ien ia  
spraw y, prosim y: 1. o w ypełn ien ie  lu k i p raw nej, z pow odu której 
nauczycielki stałe, nie m ające  roku  stałej służby, nie o trzym ują  
odpraw y. 2. O bliczanie podatku  dochodowego od odpraw  em ery­
ta lnych  nauczycielek, zw olnionych w skutek  u staw y  celibatow ej, na 
podstaw ie podatku  od ostatn io  pobranego uposażenia  m iesięcznego, 
pom nożnego przez ilość uposażeń, m ieszczących się w całej od­
praw ie. 3. W ypłacen ie  nauczycielkom , zw olnionym  na podstaw ie 
u staw y  celibatow ej a posiadającym  praw o do em ery tu ry , em ery ­
tu ry  a nie odpraw y.

18. Z aprow adzona w o sta tn ich  czasach ak c ja  oszczędnościow a 
n a  teren ie  szkół obciąża w znacznym  stopn iu  godziny lekcyjne, 
wobec czego prosim y o zw ołanie specjalnej konferencji, złożonej 
tak  z czynników  gospodarczych ja k  i nauczycielstw a, celem zre­
w idow ania obecnego system u akcji oszczędnościowej n a  terenie 
szkolnym .

19. D om agam y się ścisłego zastosow ania zarządzenia  M. W . R. 
i O. P. z d n ia  30 IX 1935 r. w sp raw ie  przygotow ań lekcyjnych.

20. N auczyciele, k tó rzy  pełn ili służbę w  p ań stw ach  zab o r­
czych, złożyli swego czasu w  Śl. Urz, W oj. o ryg inalne dokum enty , 
s tw ierdzające odbycie tej służby, a to  celem zaliczenia czaso­
k resu  spędzonego w służbie w państw ach  zaborczych do w ysługi 
lat. P rosim y  zatem  o spow odow anie, by sp raw a zaliczenia tego 
czasu służby została w k ró tk im  czasie załatw iona, tudzież, by in te ­
resow anym  zw rócono oryginalne dokum enty . (Kom. W eryf.)

21. P ro s im y  o w ydan ie  zarządzenia , k tó reb y  uw zględniało z a ­
sadę, że p rzy  m ian o w an iu  nauczycieli szkół dokształcających  przy 
rów nych k w alifikac jach  m ieli p ierw szeństw o nauczyciele obarczeni 
rodziną.

22. P ro s im y  o przyśpieszenie ostatecznego u regu low ania  sp ra ­
w y dodatku m ieszkaniow ego d la  nauczycielstw a w w ojew ództw ie 
Śląskiem  (szczegółowe um otyw ow anie).

23. D om agam y się u sta len ia  w  zaw odzie tych w ychow aw czyń 
przedszkoli, k tó re  uzyskały  w aru n k i do usta len ia , zgodnie z: posta­
now ien iam i art. 8 p ragm atyk i służbow ej.

II. Szkolnictwo specjalne.
1. K ieru jąc  się koniecznością zw iększenia zdrow otności dzieci 

um ysł ow o-u pośledz onych, k tóre w większości są chorow ite, p ro s i­
m y  o zaangażow anie  lekarza specjalisty , psych ja try , k tó ryby  roz­
toczył opiekę nad  szkołam i specjalnem i w ojew ództw a śląskiego,
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oraz o przydzielenie m u  do pom ocy h ig jen istk i, k tó ra  ponadto  p ro ­
w adziłaby  w yw iad  środow iskow y dzieci o nieodpow iednich  w a­
ru n k ach  dom ow ych.

2. P ro sim y  o pow ierzenie p rzeprow adzenia  selekcji dzieci po ­
d e jrzan y ch  o n iedorozw ój um ysłow y w  p racow ni psychologicznej 
p rzy  Jnsty lucic  Pedagogicznym  w K atow icach  z tem , żeby b ad an ia  
w m iejscow ościatch , w  k tó rych  is tn ie ją  szkoły specjalne, ukończone 
zostały  z końcem  m a ja  każdego roku.

3. P rosim y  o w płynięcie n a  m ag is tra ty  w Chorzow ie i w  K a­
tow icach, by te  ja k  najszybciej p rzystąp iły  do budow y szkół spe­
cja lnych . Szkoły specjalne w  tych  m iastach  są n a jsta rszem i b u ­
d ynkam i, n iedostosow ane zupełn ie  do celów szkolnych, tem  więcej 
d la  dz ia tw y  chorej, g rupu jące j się w szkołach specjalnych. Szkoła 
w C horzow ie została  zbudow ana w  1849 r., zaś w  K atow icach 
w  1892 roku. N ieprzydatność tych  szkół do celów szkolnych p o c ią ­
ga za sobą duży  p ro cen t chorób, szczególnie w okresie z im ow ym , 
tak  w śród  d z ia tw y  szkolnej, jak o  leż i nauczycielstw a.

4. P rosim y  o w ydan ie  k ierow nic tw u  szkoły specjalnej w Cho­
rzow ie pozw olenia sprzedaży dobrych  w yrobów  szkolnej p racow ni 
szczotkarskicj, co z czasem  um ożliw iłoby  oparcie p racy  w w arsz ta ­
cie sziczotkarskim  na  zasadzie  całkow itej sam ow ystarczalności.

5. U w ażając za bardzo konieczne u ła tw ian ie  absolw entom  szkół 
specjalnych  zdobycia odpow iedniego zaw odu, przez częściowe p rzy ­
sposobienie zaw odow e ich ju ż  w szkole specjalnej, p rosim y o n a ­
d an ie  naraz ie , z uw agi n a  ciężki kryzys gospodarczy, jednego eta tu  
in s tru k to ra  n a u k i szew stw a n a  duże pełnozorganizow ane szkoły 
specja lne  w K atow icach i w Chorzowie.

III. Szkolnictwo średnie.
1. Zgrom adzenie D elegatów  w ypow iada się przeciw ko tak iem u  

system ow i regu low ania  sp raw  personalnych  nauczycieli szkół ś red ­
nich , że e ta tow ych nauczycieli p rzydziela  się do p racy  w szkolnic­
tw ie pow szechnem , a  n a  ich m iejsce angażu je  się now e siły  n a u ­
czycielskie.

2. P rosim y  o w ydan ie  okólnika, polecającego odnośnym  czyn­
n ik o m  (w  szczególności k ierow nikom  szkół pow szechnych), by 
w m ia rę  is tn ie jący ch  m ożliw ości — nauczycielom  szkół średn ich , 
p rzydzielonym  do szkolnictw a powszechnego, pow ierzano n au cza­
n ie  tych ty lko  przedm iotów , k tó re  są ich specjalnością.

3. Ze w zględu n a  to, że w raz  ze zw iększeniem  odpow iedzial­
ności k ierow ników  średnich  zakładów  naukow ych  i rad  pedago­
gicznych n a  poziom  szkół, rozszerzono rów nież m ożliw ość, gospo­
darczego rozw oju  zak ładu  (in w estyc je  w  zakresie  naukow ego  p rzy ­
stosow ania), dom agam y się stosow ania  zasady, aby  40% w pływ ów  
z tak s  adm in is tracy jn y ch  oddaw ano do dyspozycji radom  pedago­
gicznym  n a  w ew nętrzne potrzeby  zakładu .
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4. D om agam y się, ażeby nauczyciele szkół średnich, przenosze­
n i do szkół innej kategorji, n ie  trac ili n ic z naby tych  p raw  w c ią ­
gu służb}', zw łaszcza w  zakresie  stopnia służbowego, uposażenia 
i osiągniętej liczby godzin.

IV. Szkolnictwo zawodowe.
1. D yrekcje poszczególnych szkół zaw odow ych przedłożyły 

przed  d w om a laty, stosow nie do polecenia w ładz szkolnych, w n io ­
ski odnośnie kw alifikow ania , w ery fikow an ia  i u s ta len ia  sił n a u ­
czycielskich, w szczególności p racu jących  w szkolnictw ie zaw odo- 
w em  inżynierów , techn ików  i in struk to rów . W  m iędzyczasie zosta­
ła  ta  rzecz u regu low ana ty lko  w  odniesien iu  do nauczycieli p rzed ­
m iotów  ogólnokształcących. Prosim y' zatem  o spow odow anie u n o r­
m ow an ia  stosunków  służbow ych w szystk ich  innych  pracow ników , 
za trudn ionych  w szkolnictw ie zaw odow em .

2. W  szkolnictw ie zaw odow em  zajęta  jest tak  d u ża  liczba p ra ­
cow ników  kon trak tow ych , że przew yższa liczbę nauczycieli e ta to ­
w ych. Z jazd  D elegatów  u w aża ten  stan  za n ien o rm aln y  i dom aga 
się u tw o rzen ia  ty le etatów , ile zak ład  isto tn ie  ze w zględu n a  stan  
o rg an izacy jn y  po trzebu je . Jednocześn ie  Z grom adzen ie  D elegatów  
w yraża  p rzekonan ie , że szkolnictw o zaw odow e pow inno  posiadać 
siły  stałe, a tein sam em  un ik ać  sił t. zw. dochodzących.

Za Z arząd:
Przew . W ydz. Org.: Prezes:

Dr. Schm idt A ntoni. K insner E ugenjusz.

W  pó łto ragodzinnej a u d jen c ji zreferow ał P a n u  W ojew odzie 
kolega P rezes treść m em o rja łu  p u n k t za punk tem , — dodatek  
m ieszkan iow y kol. W iceprezes a  sp raw y  pedagog, i średn iaków  
kol. P rzew odn. W ydz. Pedagog. Ogółem  ustosunkow ał się P an  
W o jew oda  do p rzedstaw ionych  Mu sp raw  pozytyw nie. Szczegó­
łowo o m aw iany  dodatek  m ieszkan iow y p rzy rzek ł P a n  W ojew oda 
zała tw ić  ju ż  ostatecznie w  ten  sposób, że o ile n ie  da się obciążyć 
budżetu  S karbu  Ś ląskiego — zostanie p rzerzucony  n a  gm iny, — 
tak  ja k  w  całej Polsce. N adto  kolega P rezes in te rw en jo w ał u  P a n a  
W ojew ody  w  sp raw ach  in d y w id u a ln y ch  K oleżeństw a.

A pel

S p raw a  dodatku  m ieszkaniow ego i inne  w y w o łu ją  w naszych  
szeregach  w iele n iezadow olen ia  i rozgoryczenia! Sposobność tę 
w y k o rzy stu ją  ludzie  ch o ru jący  n a  popu larność  w zględnie n iechętn i 
naszej o rgan izacji. M niej dośw iadczeni i k a rn i d a ją  się w ytrącać 
z rów now agi, n ie  chcąc rozum ieć, 1. iż podobnem  postępow aniem
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n ie  podnoszą au to ry te tu  o rgan izacji, 2. że Z arząd  O kręgu, k tó ­
rem u  pow ierzono agendy zw iązkow e m u si je  p row adzić  z pełnem  
tak tem  i pow agą i że zaw sze m a  n a  oku niety lko in d y w id u a ln e  
sp raw y  koleżeństw a, ale rów nież i sp raw y  ogólne. P ro sim y  zatem
0 zrozum ienie  i na leży tą  postaw ę zw iązkow ą.

R ola Insty tucy j oszczędnościowych w życiu 
gospodarczem  Państw a

Od Redakcji: W  zw iązku 7. ak tualnym  problem em  w ycho­
w ania o nachyleniu gospodarczem  um ieszczam y artyku ł n a ­
św ietlający zadania Insty tucji Oszczędnościowych w odniesie­
niu do Szkolnych Kas Oszczędności i zagadnienie oszczędzania 
przez młodzież szkolną.

Z agadn ien ie  k ap ita lizac ji w ew nętrznej po w ojn ie  stało  się 
w Polsce w aru n k iem  odbudow y gospodarki narodow ej. W  okresie 
p o w staw an ia  P a ń s tw a  w kłady  oszczędnościow e p raw ie  w ogóle nie 
is tn ia ły , należało  zatem  rozw inąć ja k  n a jin ten sy w n ie jszą  d z ia ła l­
ność, aby  spow odow ać ponow ny  proces k ap ita lizac ji w ew nętrznej
1 odbudow ać zau fan ie  społeczeństw a do in sty tu cy j, za jm u jący ch  
się g rom adzen iem  oszczędności. W  tym  celu w r. 1919 zostaje 
p o w ołana  dekre tem  N aczelnika P a ń s tw a  z dn. 7/II P ań stw o w a  In ­
s ty tu c ja  O szczędnościow a pod n azw ą  P. Iv. O. (Pocztow a K asa 
Oszczędności), je d n a k  bez p rzy zn an ia  je j osobowości p raw n ej. 
D opiero u s taw a  z dn. 19/Y 1920 r. n a d a je  te j In s ty tu c ji osobowość 
p raw n ą . W  początkow ych fo rm ach  o rg an izacy jn y ch  zw rócono 
g łów ną uw agę n a  spopu laryzow an ie  obro tu  czekowego i rozbudo­
w ano p rzy tem  dział k red y tó w  bezpośrednich  in dyw idualnych . Od 
w prow adzen ia  złotego d a tu je  się w łaściw y początek rozw oju  
D ziału  O szczędnościowego, a jeśli chodzi o in te resy  czynne, to 
w tym  czasie o bserw u jem y  pew ne częściowe p rzejście  w  k ie ru n k u  
dzia ła lności k redy tow ej pośredniej.

O kres od roku  1920 do chw ili obecnej jest okresem  o lb rzy ­
m iego rozw oju  In s ty tu c ji we w szystk ich  je j działach, a w szcze­
gólności w dziale obro tu  oszczędnościowego. In s ty tu c ja  zyskała 
tak  w ielkie uzn an ie  w śród  społeczeństw a, że grom adzi w ięcej niż 
50% w szystk ich  w kładów  oszczędnościow ych, zebranych  w  Polsce 
z liczbą blisko 2 m iljo n y  oszczędzających. T ak i po tężny  zb iorn ik  
energ ji p ien iężnej n ie  spełn ia łby  sw ej ro li gospodarczej należycie, 
gdyby ogran iczał się ty lko do g rom adzen ia  kap ita łów . N iekażdy 
z obyw ateli PafistwTa naszego w ie o tein , że P. K. O. p row adzi 
szeroką działalność k red y to w ą  pośredn ią , k tó ra  m a za zadan ie  
zasilan ie  życia gospodarczego k red y tem  d ługoterm inow ym .

Ja k  w spom nieliśm y w początkow ym  okresie sw ej działalności
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P. K. O. n a s ta w iła  się w  k ie ru n k u  akcji k redy tow ej bezpośredniej
0 ch arak te rze  k ró tko term inow ym , np.: k red y ty  w ekslow e, h ip o ­
teczne i inne. D ziałalność k redy tow a p ośredn ia  w  postaci skupu  
p ap ie rów  w artościow ych by ła  bardzo  słabo rozw inięta . W  dalszym  
rozw oju  P. K. O. zan iech ała  udz ie lan ia  kredytów ' in d y w id u a ln y ch  
w fo rm ie bezpośredniej. A kcję k redy tow ą ograniczono do ud z ie ­
lan ia  k redy tów  w bezpośredniej fo rm ie ty lko do p rzy zn aw an ia  ich 
K om unalnym  K asom  O szczędności i Spółdzieln iom  K redytow ym . 
P óźniej n ask u tek  po rozum ien ia  P. K. O. z B ank iem  G ospodarstw a 
K rajow ego i B ank iem  R olnym  n a s tą p iło  p rzejęcie  przez te  In s ty ­
tuc je  k red y to w an ia  K om unalnych  K as O szczędności i Spółdzielni 
K redytow ych. O dbyw a się to w' ten sposób, że P. K. O. z zebranych  
oszczędności zak u p u je  O bligacje B anku  G ospodarstw a i B anku 
Rolnego, zao p a tru jąc  w sp o m n ian e  In s ty tu c je  w środki obiegowe, 
te zaś zkolei sam e lub za pośredn ic tw em  K om unalnych  Kas 
Oszczędności u d z ie la ją  pom ocy k redytow ej ludności.

W  ten sposób p u n k t ciężkości po lityk i k redy tow ej P . K. O. 
został p rzesu n ię ty  n a  działa lność k red y to w ą  p o śred n ią  o c h a ra k ­
terze d ługoterm inow ym . T a  fo rm a k red y tu  jest bardzo  w skazana
1 celowa. In s ty tu c ja  ta k  po tężna ja k  P. K. O., m a ją c  pow ierzone 
bardzo  pow ażne k ap ita ły , będące w yn ik iem  oszczędności spo łe­
czeństw a i ciesząca się szczególnem  zau fan iem  na jszerszy ch  m as 
ludności w in n a  otaczać pow ierzone k ap ita ły  sp ec ja ln ą  opieką 
i ch ron ić  na jsk u teczn ie j p rzed  m ożliw ością jak ich k o lw iek  stra t. 
K ap ita ły  uzyskane od szerokich  w arstw  społecznych n a jlep ie j go­
spodarce służą, jeżeli n ie  są  n a rażo n e  n a  żadne ryzyko. P ien iąd z  
źle ulokow7an y  przez In s ty tu c ję  fin an so w ą przynosi podw ó jn ą  
szkodę, raz  dlatego, że p o d ryw a zau fan ie  do In sty tu c ji, a pozalem  
oddany  w' n ieodpow iednie  ręce u ła tw ia  w ykonyw an ie  n iezdrow ych  
przedsięw zięć i w  w ielu  w ypadkach  jest n ieśc iągalny  od d łu żn ika . 
P rzy k ład y  udz ie lan ia  pożyczek bez dostatecznego zabezpieczenia 
w zględnie ud z ie lan ia  ich a n ad m ie rn e j w ysokości obserw u jem y  
bardzo  często w życiu codziennem . Z naczna ilość in sty tu cy j z tego 
ty tu łu  pon iosła  kolosalne stra ty , aż do kom pletnego zaw ieszenia  
w ypłat.

In s ty tu c ja  oszczędnościow a w in n a  pom nażać sw e k ap ita ły  
w sposób n a jb a rd z ie j pew ny  i g w aran tu jący  całkow ite  ich  bezp ie­
czeństw o. T ym  m om entom  odpow iada w' całej pełn i lokata  o b ran a  
p rzez P. Iv. O. w  p ap ie rach  w artościow ych, odpow iednio  d o b ra ­
nych. P ortfe l pap ie rów  w artościow ych P. K. O. w  95% opiew a n a  
złote w złocie i w a lu ty  pełnow artościow e. P a p ie ry  te są  bądź gw a­
ran to w an e  przez P aństw '0, bądź też zabezpieczone w  całości na  
h ip o tek ach  ziem skich i m iejsk ich . T en  sposób zuży tkow ania  po ­
w ierzonych  kap ita łó w  jest b ezporów nan ia  pew nie jszy  i ła tw ie jszy  
od u p ły n n ien ia  w fo rm ie zastaw u , niż lokata  w  jak ie jko lw iek  
in n e j form ie, a p rzedew szystk iem  w  pożyczkach w ekslow ych.



D rugim  typem  In sty tu cy j O szczędnościow ych są  K. K. O. (K o­
m u n a ln e  K asy O szczędności). M om ent rozw oju  tych  In sty tu cy j 
rozpoczyna się od roku  1927, to jest od w ejśc ia  w  życie u staw y  
n o rm u jące j działalność K om unalnych  Kas n a  całym  obszarze P a ń ­
stw a Polskiego. W  działalności k redy tow ej In s ty tu c je  te obecnie 
w  głów nej m ierze u p ra w ia ją  k red y t k ró tko term inow y-w ekslow y  
w fo rm ie pożyczek d la  ludności pow iatu , czy m iasta . D rugą p o s ta ­
cią k red y tu  kró tko term inow ego  jest k red y t lom bardow y pod zastaw  
p ap ie rów  w artościow ych, k tó ry  zreszą p row adzi i P . K. O. W resz ­
cie K. K. O. u d z ie la ją  k redy tów  pod zastaw  n ieruchom ości m ie j­
sk ich  i w ie jsk ich  w  okręgu swego d z ia łan ia . Te rodzaje  kredy tów  
w yczerpyw ałyby  całkow icie działa lność lo k acy jn ą  K. K. O.

P rzechodząc obecnie do ogólnej ch a rak te ry s ty k i obu In s ty ­
tucyj O szczędnościow ych znajdziem y, że P. K. O. w akcji o d b u ­
dow y k red y tu  d ługoterm inow ego, k tó ry  jest p o d staw ą odrodzenia 
gospodarczego P a ń s tw a  odd ała  już  ogrom ne zasługi i spe łn ia  
w  dalszym  ciągu  zaszczytnie sw ą m isję. P. K. O. zasięgiem  sw ym  
o b e jm u je  całe te ry to rju m  P ań s tw a  i je s t znakom itym  regu la to rem  
rac jona lnego  podzia łu  k redy tu . D ziałalność k redy tow a K. K. O. 
n a to m ias t jest n a s taw io n a  n a  po trzeby  danego ograniczonego śro ­
dow iska w obrębie pow iatu  lu b  m ias ta  w  form ie doraźnej k ró tk o ­
term inow ej pom ocy m ieszkańcom .

Ja k  w idzim y, zad an ia  gospodarcze, spełn iane  przez obydw ie 
In s ty tu c je  są  różne, a jed n ak  w zajem nie  się u zu pełn ia jące . P rz e ­
w aga po lityk i k redy tow ej P . K. O. polega n a  tern, że n a  zag ad n ie ­
n ie  to  p a trzy  z p u n k tu  w idzen ia  ogólnych po trzeb  P ań stw a , a n ie  
z p u n k tu  w idzenia  m ałego sk raw k a  te ry to rju m , jak im  jest pow iat, 
czy m iasto .

O becnie jesteśm y  św iadkam i w ysiłków  zm ierzających  do p o d ­
n iesien ia  zdolności konsu m cy jn y ch  p ro w incy j w schodnich  naszego 
P ań stw a . Cała u w ag a  czynników  rządow ych zw rócona je s t w tym  
k ie runku . O bserw ujem y n atom iast, że p ro w in c je  cen tra ln e  i z a ­
chodnie P a ń s tw a  w  p o ró w n an iu  z p ro w in c jam i w schodn iem i są 
w stosunkow o dobrych  w aru n k ach . Jeżeli n ie  p rzy jdziem y  z p o ­
m ocą k red y to w ą ośrodkom  po trzeb u jący m  kredy tów  in w esty cy j­
nych, n igdy  n ie  zdołam y podnieść n a  w yższy poziom  k u ltu ry  i nie 
podniesiem y zdolności ko n su m p cy jn e j m ieszkańców  okolic m n ie j 
zam ożnych.

Z drug ie j s trony  obserw ujem y, że n iek tó re  ośrodki naszego 
P a ń s tw a  są ju ż  bardzo  znacznie  prze inw estow ane i m a ją  n a d m ia r  
n ag rom adzonych  kap ita łów , odczuw ając jednocześn ie  trudności 
w zdrow ej polityce lokacy jnej. W y tw arza  się p a rad o k sa ln a  sy tu a ­
cja, bo m ieszkaniec Polesia, ta k  sam o ja k  za zaborcy rosyjskiego, 
orze pole sochą, zam iast p ług iem , jeździ n a  d rew n ian y ch  osiach 
zam iast n a  żelaznych, a jego dziecko chodzi do izby szkolnej c ia ­
snej i dusznej, bez p ry m ity w n y ch  zasad  h ig jeny , w  łapciach  lub
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boso, lak sam o, ja k  to m iało  m iejsce k ilkadziesią t la t tem u. Gdyby 
opierać działalność k red y to w ą w  każdym  środow isku, o g ran iczając  
ją  do pom ocy finansow ej m iejscow ych  K om unalnych  K as O szczęd­
ności z zeb ranych  p rzez n ie  n a  dan em  te ry to rju m  kap ita łów , to 
w ytw orzy łaby  się sy tu ac ja , k tó rą  pow yżej p rzedstaw iliśm y, a m ia ­
now icie, że jedne  m ias ta  i pow iaty  o p ły w a ją  w  dosta tku  i m a ją  
n a d m ia r  gotów ki, a inne  ze w zględu n a  m a łą  zam ożność m ieszk ań ­
ców n igdy  nie zd o ła ją  zgrom adzić dostatecznej ilości p ieniędzy 
n a  n a jp iln ie jsze  po trzeby  z p u n k tu  w idzenia  gospodarki ogólno­
narodow ej.

T ak iem u n iepożądanem u  ob jaw ow i zapobiega po lity k a  lo k a­
cy jn a  w  P. Iv. O., k tó ra  przez zakup  pap ierów  w artościow ych b a n ­
ków  państw ow ych , bądź obligacyj m ie jsk ich  i z iem skich  p rzede- 
w szystk iem  dociera  z k redy tem  tam , gdzie w ym aga tego ogólny 
in teres P ań stw a . (C. d. n .)

Nasza p raca na te ren ie  m łodzieżow ym  
O rlęta Strzeleckie*)

Jed n em  z naczelnych  zagadn ień  doby w spółczesnej s ta ła  się 
sp raw a  w ychow an ia  m łodzieży pozaszkolnej. G łęboką tro sk ą  o ta ­
cza ją  ow ą m łodzież p ań s tw a  takie, jak : W łochy, Niem cy, R osja, 
k tó re  s tw a rz a ją  potężne, m asow e o rgan izacje  m łodocianych  ch łop­
ców, by ich w ychow ać n a  dobrych  obyw ateli państw m

Z n am ien n y  ów ru ch  m łodzieżow y zw łaszcza w okręgach p rze ­
m ysłow ych  w yrósł n a  tle zm ien ionych  w aru n k ó w  socjologicznego 
życia. N a p rzem ianę  tych  w arunków  w płynęło  w iele czynników , 
ja k  np. słaby n acisk  k u ltu ra ln y  środow iska i rodziny, za jęc ia  
kobiet i m ężczyzn poza dom em , liczebność rodziny , je j częste ro z ­
przężenie, poszukiw anie  środków  u trzy m an ia , bieda. Dziecko z a ­
tem  n ie  m a  w y d a tn e j opieki, m oże sw obodnie tu łać  się poza 
dom em , p rze s ta je  odczuw ać zw iązek z rodziną, w reszcie się 
usam odzieln ia , szu k a jąc  zarobku, zaczyna przestaw ać z tow arzy ­
szam i ulicyr, zdane  n a  je j w ielorak ie  w pływ y.

M łodzież ta po opuszczeniu  szkoły pow szechnej, przechodzi 
n a jtru d n ie jsz y  okres swego życia, l. zw. „w iek d o jrzew an ia11. 
W iem y, że w  duszach  m łodzieży w  tym  okresie b u n tu je  się 
w szystko, że pow oduje  się ona raczej m o tyw am i psychicznem i
0 charak te rze  negatyw nym , d estru k ty w n y m  a n ie  b u d u jący m
1 pozytyw nym . W śród  w ielu in n y ch  czynników  w  sk ład  psych ik i 
dziecka w chodzą: chęć w y ład o w an ia  sil, n ie jed n o k ro tn ie  o b jaw ia ­
jąca  się w k rnąb rności, buncie, dokonyw aniu  czynów  niepoczy ta l­

*) A rtykułem  niniejszym  otw ieram y dyskusję w zw iązku z zapytaniem  
w jak ie  organizacje należałoby wciągać młodzież pozaszkolną.
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nych , pęd do  sw obody, sam odzielności, un ieza leżn ien ia  się od 
innych , kłótliw ość, k ry tyczne i polem iczne n as taw ien ie  do o to­
czenia.

T e w aru n k i je j życia pow odują , że w in n a  ona  znaleźć n a j ­
b ardzie j w łaśc iw ą  opiekę. D la p ań stw a  n ie  je s t obojętnem , ja k  
ta  m łodzież p ode jm ie  skarb  ideow y naszego pokolenia, ja k  stan ie  
do w arsz ta tu  p rzyszłej p racy . Społeczeństw o nasze  zd a je  sobie 
z tego spraw ę. O rgan izu je  m łodzież w zw iązki i u s iłu je  je  w ycho­
wać. Był okres czasu, że o rgan izacje  te .pow stały  m asow o pod 
p ro tek to ra tem  poszczególnych p a rty j. N ie trzeba udaw ad n iać , że 
tego ro d za ju  p a r ty jn e  w ychow anie , m a jące  n a  celu u rob ien ie  m ło ­
dzieńca n a  bojow ego chadeka  czy endeka, czy innego zbawczego 
p ro roka, m usia ło  doprow adzić do k ryzysu  m oralnego  i ideow ego 
w śród m łodzieży. D zisiaj n a  czoło w y b ija ją  się o rgan izacje  ideo­
we ,k tóre  n a  Ś ląsku m a ją  specyficzne jeszcze zadan ie  — w y ro ­
b ien ie  narodow e.

N ajsiln ie jszą  w ięzią  w ru ch u  o rg an izacy jn y m  m łodzieży jest 
k u lt w odzostw a, w ia ra  w sym bole, za in teresow an ie  zew nętrznem i 
znakam i (m u n d u r) , p rag n ien ie  głębokich przeżyć. T e  w aru n k i 
tw orzen ia  o rgan izacy jnego  m łodzieży n a jlep ie j m oże spełn ić  Z w ią ­
zek Strzelecki. T u  m łodzież s ta je  się członkiem  o rgan izac ji o g łę­
bokim  kulcie  swego założyciela, M arszałka J. P iłsudskiego , tu  
w chodzi w  k o n tak t z pó łw ojskow ą fo rm ą  pracy , tu  m oże się zapo ­
znać z trad y c ją , w k tó re j m oże odnaleźć n a jw ięk szą  ilość em ocjo­
n a ln y ch  pobudek  d la  sw ej duszy  w boha te rsk ie j, bezin teresow nej 
o fia rn e j h is to rji  L eg jonów  i w alk  w obronie g ran ic  państw a.

O rlęta strzeleckie są  zatem  tą  o rgan izacją , k tó ra  w w ysokim  
s to p n iu  u ła tw ia  i sk łan ia  m łodzież w  ła tach  14 do 17 do d o ra b ia ­
n ia  się k u ltu ry  w łasnej i obyw atelsk iej.

O rgan izac ja  o rlą t strzeleckich  prow adzi sw ą p racę  n a  p o d s ta ­
w ie ścisłej in s tru k c ji, k tó ra  je s t zbiorem  tak ich  fo rm  pracy , że 
zapew nia  w łaściw e w yżycie się m łodzieży i dąży do w ychow ania  
je j pośrecłniem i środkam i. Dość w spom nieć, że przez zabaw y 
ruchow e, gry  sportow e, g im nastykę, łucznictw o, strzelectw o, gry 
połow ę, m łodzież orlęca w y ry w a  się, w y ładow uje  sw e siły, ale 
jednocześn ie  tw orzy  sobie n aw yk i o rgan izacy jne, p rzyzw yczaja  się 
do całego szeregu zasad  społecznych. O bozow nictw o, m arsze, tu ry ­
styka, p race św ietlicow e, w y ra b ia ją  św iadom ość w spółpracy, 
w spólnego w ysiłku  i w y k sz ta łca ją  dużą ilość cnót, k tó rem i m usi 
się odznaczać, gdy chce b rać  udzia ł w  p rzy jem ności, jak ie  d a ją  
te fo rm y p racy  o rgan izacy jnej. Spraw ności żo łn iersk ie  — d a ją  
m łodzieży sa ty sfakcję  n a  szerokiej p łaszczyźnie je j p ragn ień . W y ­
chow anie obyw atelsk ie — obciosow uje tw a rd e  sam oradne  drzew o 
je j życia, u rab ia , zapoznaje  ze s to sunkam i w  w spółczesnej rzeczy­
w istości po lsk iej, a  tem  sam em  korygu je  kryzys ideow y i m o ­
ra lny , jak i m łodzież przechodzi w ty m  okresie.
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O rlęta strzeleckie zyskały  sobie już  n a  Ś ląsku p raw o  obyw a­
telstw a. N iem al w  każdej m iejscow ości, gdzie is tn ie je  oddział Z. S. 
m arny  m łodych  żołnierzy, buńczucznie  patrzący ch  n a  św iat. Te 
orlęta, k tó re  noszą w  sobie ideał m łodego bohatera , obrońcy L w o ­
wa, s tan o w ią  zdrow y ruch , k tóry  m a  przed sobą w ielkie m ożli­
w ości rozw^oju.

Sądzę, że w  organ ie  p raso w y m  Z. N. P . n ie  p o trzebu ję  w y ja ­
śniać, że p o staw a  nauczycielstw a wobec tego ru ch u  orlęcego jest 
pozytyw na. P o staw a  ta  w y n ik a  z ideow ych założeń Z w iązku. 
Jeżeli zatem  w tej sp raw ie  zab ie ram  glos, to chodzi m i o cele 
w ażniejsze. A chciałbym  skrysta lizow ać pew ne p ły n n e  opin je , by 
w yznaczyć ta k ą  płaszczyznę p racy  społecznej, k tó ra  w in n a  k aż ­
dego zw iązkow ca zobow iązyw ać.

W szyscy jesteśm y św iadkam i pew nego deficy tu  m oralnego  
wT zakresie  p racy  społecznej. N iem a n a  teren ie  o rgan izacy j tej 
sprężystości p racy , n a k ła d u  sił i bojow ow ości. N ie w chodzę 
w przyczyny, k tóre  się n a  to złożyły. O słabienie to m a jedno  za ­
sadnicze podłoże, dokonyw uje się dok ładn ie jsze  i sw obodniejsze 
rozg lądan ie  za  ideałam i, za p rzysto sow an iem  siebie do otoczenia. 
P roces ten p o trw a  jeszcze dosyć długo. W  tak ich  w aru n k ach  w y ­
ra s ta  w duszy p raco w n ik a  społecznego jak aś  ap a lja . Z w iązkow cy 
nie p rzechodzą  k ryzysu  ideowego, m a ją  u rob iony  pod tym  w zglę­
dem  pogląd  i ideologja „p iłsudczyka" stanow i postaw ę społeczną 
zw iązkow ca. N iem niej jed n ak  m niejsze natężenie  p racy  w śród 
s ta rszych  organ izacy j d y stan su je  jego n as ilen ie  na  te ren ie  społecz- 
n ikostw a. A tm osfera się udziela. Sądzę zatem , że ochron im y sie ­
bie od a p a tji  n a  ty m  odcinku  obecnej rzeczyw istości polskiej, gdy 
siln iej zw iążem y się z p racą  na  te ren ie  m łodzieżow ym . T a p raca  
m oże i p o w in n a  iść w artko  i buńczucznie.

Dr. K asztelow icz Sl.

R ek to r B ienek

Ks. dr. E m il Szram ek, au to r p racy  o ks. B ończyku, w p rzy - 
p isk ach  do n ie j um ieścił tak ą  w zm ianę: „P aw eł Bienek, n au czy ­
ciel ks. Bończyka, u r. 1803 roku  w  K u jaw ach  w  pow iecie p ru d n ic ­
kim , po odbyciu se m in a rju m  w G łogówku był n a jp rzó d  pom oc­
n ik iem  szkolnym  w  M ochowie, a po tem  od 1825 jedynym , a póź­
n ie j (od 1838) p ierw szym  nauczycielem  w M iechow icach aż do 
r. 1876. R ów nocześnie był aż do ro k u  1866 p isarzem  gm innym  
i aż do śm ierci (1888) kościelnym  i o rgan istą . Ja k o  typ  starego 
nauczyciela  w iejskiego je s t p rzez ks. B ończyka uw ieczniony  
w  „P am ię tn ik ach  szkolarza M iechow skiego" (1872) i w  »Starym
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Kościele M iechow skim «.“ Otóż chodzi o „ typ  starego nauczyciela 
w iejskiego". W zm ian k a  pow yższa to  n ib y  skrócony nekrolog, bo 
w łaściw ie cóż m ożna w ięcej nap isać. U rodził się i u m arł, a że żył 
85 la t to m n ie jsza , przecież dużo ludzi żyje, jed n i d łużej, d rudzy  
krócej. T a k  byw ało, lak  jest, ta k  będzie. N orm alny  bieg zdarzeń  
n a  ty m  św iecie. Ale n ie jednego  szarego człow ieka za in te resu je  
życie innego  szarego człow ieka. 85 la t w  h is lo r ji  to niew iele, 
w życiu jedno stk i dużo, n aw et baitlzo  dużo. Z w ażyw szy ponadto, 
że każdy  rok  m a m iesiące, m iesiące  tygodnie, a  tygodnie  dnie, 
więc ilość dn i i godzin i d la  człow ieka przyzw yczajonego  do ope­
ro w an ia  cy fram i sięga n iem al liczb astronom icznych . R ektor B ie- 
n ek  przeżyw ał sw o ją  dolę z m in u ty  n a  m in u tę  i t. d. G dyby doko­
n a ł czegoś nieprzeciętnego, śwdatby o n im  w iedział, p rzy n a jm n ie j 
ten  najb liższy , a lak  un ieśm ie rte ln ił go u ta len to w an y  uczeń. Z a ­
zw yczaj tak  byw a, że uczniow ie sw ych m istrzów  p rzek azu ją  
potom ności. Rzecz zrozum iała , w  szkole zaw sze się czegoś n a u -  
czjdi. T ylko że uczniow ie najczęściej p a m ię ta ją  o tych  n au czy ­
cielach, k tó rzy  n a jb a rd z ie j u tk w ili im  w  pam ięci, szczególnie 
p rzez w łaściw ości ch arak te ry s ty czn e  i b ardzie j hum orystyczne. 
P rz y n a jm n ie j w licznych  w spom nien iach  o czasach  szkolnych 
d z isie jsi np. au lo row ie  p o d ch w y tu ją  a k u ra t te szczegóły, k tóre  
w atm osferze zaw sze m iłych  w spom nień  z przeszłości dziecięcej 
i m łodzieńczej n a b ie ra ją  cech pobłażliw ego trak to w an ia  ty lu  
sw ych nauczycieli, całej g a le rji sw oich s tarszych  bliźnich. Z naną  
je s t pow szechnie rzeczą p rzesad n y  kry tycyzm  m łodzieży w zglę­
dem  ludzi, k tórzy  ją  uczą, w ychow ują , no i k la sy fiku ją . N a jb a r­
dziej p am ię ta  się ty ch  su row ych  i w ym agających . Oni w łaśn ie  
są p rzedm io tem  n a jtk liw szy ch  w spom nień . W iem y o tern w szyscy 
dobrze, boć w szyscy byliśm y uczn iam i. Z atem  jeśli chodzi o szkołę, 
w id z ian ą  poprzez w spom nien ia  w ychow anków , to obraz je j jest 
jed n o stro n n y . P rzec iw w agą  a raczej korzystnem  uzupełn ien iem  
m ógłby być ty lko  p am ię tn ik  nauczyciela . D zisiaj p iszą p am ię tn ik i 
•wybitni ludzie, politycy, tw órcy, w ielcy uczeni, robotnicy, chłopi, 
bezrobotn i i inn i, b rak  je s t nauczycieli p arn ię tn ikarzy . C opraw da 
nauczyciele  p iszą  w iele sp raw ozdań , n ie  m n ie j n o tu ją  naukow ych  
obserwac.yj z dośw iadczeń pedagogicznych, w szystko to jed n ak  
n ie  odpow iada Lemu, co m ożna byłoby  określić n azw ą  p am ię tn ika . 
A rzeczy są  n iew ątp liw ie  ciekaw e. S tosunek do m łodzieży, ro d z i­
ców, w ładz, do życia ogółu społeczeństw a n ie je d n ą  c iekaw ą d ro b ­
nostkę n asu n ą łb y  au to row i p am ię tn ik a , k tó re j w  sp raw o zd an iach  
urzędow ych  nie m ożna i n ie  w y p ad a  um ieszczać. D la życia szkoły 
to rzeczy isto tne i n ie rzad k o  in teresu jące. Np. rek to r B ienek był 
nauczycielem  przez 51 lat, w  ty m  czasie pe łn ił obow iązki p isa rza  
gm innego  przez la t 41, a kościelnym  i o rg an is tą  by ł do końca 
życia. Ile też czasu i energ ji m ógł pośw ięcić n au czan iu  pow ierzo ­
nej m u  m łodzieży? Ja k  postępow ał, jak ie  czynił spostrzeżenia
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i do  jak ich  w niosków  dochodził po k ilkudziesięcio letn iej p rak tyce  
i ty lu  in n y ch  dośw iadczeniach? S praw y ciekaw e, n iety lko  d la  kól 
fachow ców . A m łodzież w id z ian a  oczam i w ychow aw cy, ja k  ona 
w ygląda? R ektor B ienek p am ię tn ik a  n ie  nap isa ł, p rzy n a jm n ie j 
n ik t o n im  n ic  n ie  wie, życie szkolne w  różnych  od m ian ach  p o w ta ­
rza się, n iech  więc p rzedstaw ione  u w ag i będą  zach ę tą  d la  n a u czy ­
cielstw a dzisiejszego. Na rek to ra  B ieńka trzeb a  n am  patrzeć 
poprzez w spom n ien ia  ucznia. Ks. Bończyk, H om er górnośląski, 
szczery w ielbiciel swego rek to ra , n ap isa ł w  r. 1872 z okazji 50-łe t- 
n iego jub ileuszu  nauczycielskiego B ieńka „P am ię tn ik i szkolarza 
M iechow skiego". „P am ię tn ik i"  o b e jm u ją  s tok ilkadziesią t w ierszy 
i były  odczytane w czasie jub ileuszu . A uto r ich  n ie  czytał, bo był 
w  w ięzieniu , tam  je  też p isał. W iadom o, początek  w alk i k u ltu ra l­
nej. Z robili to za niego inn i. Czy podobały  się m istrzow i, to in n a  
sp raw a. P rzekonać  się będzie m ożna n a  p o d staw ie  w yją tków . 
D obrze zrobił ks. Szram ek, że u d o stępn ił całość „P am ię tn ików " 
w  II roczn iku  T. P . N. n a  Śląsku.

N astró j u tw o ru  pogodny, ciepły. J a k  w szystko zresztą, co 
op rom ien ia  czar w spom nień  dziecinnych. P roste  lin je  rzeczyw i­
stości n a b ie ra ją  łagodnych  łuków  elipsy. T ru d n o  się oprzeć tem u 
urokow i w spom nień , n iech  więc one m ów ią  bezpośrednio. P rze - 
dew szystk iem  opis w ioski.

P an o w ie  w ielcy, m ali, co znacie pół św iata,
U gór, w ód zag ran iczn y ch  przepędzacie la ta ,
Z podróż w aszych nu d zący ch  niceście n ie  m ieli,
Jeżeliście M iechow ie jeszcze n ie  w idzieli,
M iechowie! co p ięknością  ra j ju zy p o m in a ją ,
Gdzie się w szyscy ja k  b rac ia  rodzeni kochają .
T am  do p racy  lu d  sta je , ledw o dzionek św ita,
T am  w  m iłości ju ż  zdała  W ałek  S tasia  w ita,
T am  pies n ie  n a  złodzieja, lecz z rozkoszy szczeka,
Gęś gęgając pow iada , że lubi człow ieka;
T am  śm iało  k u rk a  w skoczy do obcej zagrody,
N ikt je j k a rk u  n ie  skręci, m szcząc się d la  sw ej szkody; 
T am  są trzeźw i m łodzieńcy, cnotliw e dziewice,
Słow em  — szkoda, że jed n o  ty lko M iechowicc.

P o  ty m  sie lankow ym  w stęp ie  w spom ina Bończyk nazw iska  
i im iona  w ielu  M iechow ian, dalej p rzechodzi do szkoły, w  k tórej 
„czerpał dziad, p rad z iad  n au k ę  dobrego". W  szkole p ie rw sza  osoba 
to  nauczyciel. K iedy B ienek p rzyby ł do M iechowie był „n i m łody 
n i s ta ry " . „ Ju ż  w tenczas sw e czoło zak ryw ał w łosem , z ty łu  g a r­
nąc  go wokoło. T e ręce, k tó re  z o rgan  w ab ią  tk liw e tony, po łbach 
chłopców  dzw oniły  ja k  erfu rtsk ie  dzw ony." Poza tern o znaczeniu  
i pow adze rek to ra  B ieńka m ów ią  te w iersze:
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Gdzie je s t p raw y  M iechow ian, eo go n ie  chrzcił Bienek? 
K tóraż skóra M iechow ska n ie  zna  jego trzcinek?
Któż się żenił bez śpiew u, bez m uzyk i jego?
Kogożeście zan ieśli n a  cm en tarz  bez niego?
Kto sprzedał za respek tem  — choć n a jlichsze  prosię 
Bez św iadectw a ze szkoły — „że pozw oliło się“?
K iedyż sąsiad  sąsiada  liznął aż do kości,
A o tem b y  p an  R ek to r n ie  m ia ł w iadom ości?
(P roszę w iedzieć, tu  lud się b ije  tylko w  żarcie) 
W yliczyw szy te fak ta , już  tw ierdzę otw arcie:
D la M iechow ian P a n  R ektor — co B ism ark  d la  N iem iec,
A kto o tem  nie wie — pew no cudzoziem iec.

Jeżeli R ektor B ienek by ł tak  un iw ersa ln y , a n ie  in n y m i byli 
w szyscy nauczyciele górnośląscy, to n ie  każdy zapew ne zadow oli 
się tem, co się działo w  szkole, p rzy  w arsz tac ie  p racy  n auczyciel­
skiej. No bo jakżeż m ogło być inaczej?  Dzieci — ja k  zw ykle — 
dużo, a u m y sł obejm ow ał szerokie ho ryzon ty  życia w iejskiego. 
Często w ięc p an o w ał „ów  w rzask  p e łn y  uroku , co aż w niebo 'woła. 
M imo idący  staw a, m ów iąc: — czy to  s z k o ła ? ----------------------

T am  sąsiad  sąsiadow i knefli n ić  w skazu je  
T am  dziew czyna przed  d ru g ą  sw e p ió ra  rach u je ,
T am ci za łuby  się doją, — in n y  w idząc przeto  
N agle k rzykn ie  zdradziecko: P a n ie  Re... ale to!
P a n  R ektor głow ę podniósł, zd a je  się, że drzym al,
Ale ja k  król sw e berło  p ręc ik  dzieln ie  trzym ał.

Z apew ne tak i s tan  nazw ie  się w y ją tkow ym , bo B ienek p o tra fił 
dobrze uczyć, a jeszcze lepiej opow iadać, ta k  że z w ielu  pow ieści 
„nie jed n a  do dziś d n ia  w  sercu m em  się m ieści“ — pisze Bończyk. 
L ekcje się skończyły, dzw onek.

N a ten  znak  — nużm y w szyscy po szkole się gonić:
T en  szuka ślab ikarza , ten  gdzieś trepy  z g u b i ł  —
Lecz jeszcze je d n a  b ieda; ci, co czapki m a ją ,
N igdy ich  nie pow ieszą, lecz je  w k ą t rzu ca ją :
Zaw sze w ięc grobel czapek d rzw i za tam ow ała:
Jak iż  sprask , gdy h a ła s tra  tę grobel kopała!

O pustoszała  sa la  szkolna. Pozostały  w  n ie j jed n ak  różne p rz e d ­
m ioty , ja k  obraz św. A nny, tablice, ka lendarz , skrzypce. N a jednej 
ścian ie  w isiał „p ap ie r w ie lochny“. „M yśleliśm y, by n ak ry ł, gdzie 
ściana podarta , ale K ow alski m ów ił, że to je s t lan ck arta !"  i jeszcze 
coś w ięcej.

B yły też w naszej szkole, n iech  p rzebaczą Pan ie ,
Z iem niak i pod tą  ław ą, co s ta ła  p rzy  ścianie.
P ew nie  obrok d la p rosią t, a m y śm y  m yśleli,
Żeśm y z niego pu k aw k i z p ió r n a b ija ć  m ieli!

18



R óżne w ybryk i, sw aw ola chłopięca d ecy d u ją  o p u lsu jącem  
życiu  w  szkole. W y k lu cza ją  zupełn ie  jak ieś n iekorzystne  p rz y ­
puszczenia. T ak  sam o i ks. Bończyk po żartob liw ej charak te rystyce  
i p rzed staw ien iu  d n ia  w szkole n ie  szczędzi pochw ał, u zn an ia  
i w yrazów  w dzięczności. T ak  bow iem  zakończył sw ój u tw ór:

Bo któż P a n a  R ek to ra  zliczy w szystk ie cnoty?
N iechże Bóg je p am ię ta , n iech  w  N iebie nagrodzi
To co czynił P a n  R ektor dla M iechow skiej m łodzi.

„P am ię tn ik i szkolarza M iechow skiego" m ogą godnie s tan ąć  obok 
gaw ęd szkolnych Syrokom li, k to  wie, czy n ie  p rzew y ższają  ich 
n u tą  serdeczności. J a n  D ąbrow a.

Rola te a tru  ludowego n a  Śląsku

D ziw nym  pon iekąd  w ydaje  się fakt, że zakopcony dym am i, 
tę tn iący  łoskotem  m aszyn , b ard zo  napozó r prozaiczny  i szary  
Śląsk, jest jednocześn ie  te renem  n a jb u jn ie jszeg o  rozkw itu  różnych 
kół i zw iązków  o ch arak te rze  k u ltu ra ln o -a rty s ty czn y m . T en  sp o n ­
tan iczn y  po ryw  i n iezw ykłe za in te resow an ie  się p ieśn ią  i sceną, 
św iadczą o rozbudzonym  w  ludzie śląsk im  in stynkcie  w yżyw an ia  
się artystycznego, k tóre  od ryw a nas od szarej, sm u tn e j n ie raz  rze ­
czyw istości i przenosi w k ra in ę  m iłego  złudzenia. Nie w szystk im  
je d n a k  dan em  jest należeć do chórów , czy też zespołów  scenicz­
nych, a poniew aż w szyscy n iem al tę  potrzebę odczuw ają, więc też 
n ie jed en  n ie  m ogący grać n a  am ato rsk ie j scenie, za o sta tn ie  g ro ­
sze, uzyskane ze sprzedaży  w ykopanego w  b ied a-szy b ach  w ęgla 
idzie do k ina, by tam  przeżyw ać sy tu ac ję  bohatera , lu b  bohaterk i 
często m arn eg o  i bezw artościow ego film u. P rzeto  n ak azem  chw ili 
je s t dać ludności śląsk iej ja k  na jw ięce j m ożliw ości u ła tw ia jący ch  
je j a rty styczne  w yżycie się w  sferze p ieśn i i sztuk i rodzim ej. N a j­
obszern ie jszą  bazą, w szechstronn ie  rea lizu jącą  om aw iane  wyżej 
zagadn ien ia , je s t dobrze prow adzony, am ato rsk i zespól sceniczny 
te a tru  ludow ego. W ażność zadań  tea tró w  ludow ych zw iększa się 
jeszcze b ard z ie j, jeżeli w eźm iem y pod  uw agę ich  w ielką role 
w  dziedzinie społeczno-w ychow aw czej i k u lty w o w an iu  uczuć 
narodow ych. Nic ta k  n ie  uspołecznia, p rzez sh arm o n izo w an ą  
zgodność w ysiłku  poszczególnych jednostek  w  celu u zyskan ia  
w spólnem i siłam i ja k  najlepszego  w yniku , ja k  scena. T u  bow iem  
dobrze u d a ła  całość sztuki bierze n a  sw o ją  odpow iedzialność każdy, 
g ra jący  choćby n a jsk ro m n ie jsz ą  rolę i w szyscy am ato rzy  razem . 
T a  zespołow a odpow iedzialność i am b ic ja  dobrego w ykończenia  
g ran e j rzeczy p o w o d u ją  do w zajem nej pom ocy i s łu ch an ia  uw ag 
k ierow nika . Scena więc je s t szerokiem  polem , n a  k tó rem  m oże się 
dokonyw ać p rzekszta łcan ie  i u spo łeczn ian ie  środow iska w pływ am i
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w ychow aw czem i nauczyciela-ośw iatow ca. Jeśli znów  idzie o k u l­
tyw ow an ie  uczuć narodow ych , to ju ż  w czasach niew oli osiągnął 
polski te a tr  ludow y w tej dziedzinie w span ia łe  sukcesy. Rozum ieli 
lę sp raw ę zaborcy i, szczególnie tu n a  Śląsku, h am ow ali lu b  w y p a ­
czali p racę  ludności w  tea trach  am ato rsk ich . Je d n a k  dzień, w k tó ­
ry m  m ia ło  się odbyć polskie p rzedstaw ien ie  n a  Śląsku, był spe- 
c ja ln em  św iętem  narodow em  dla Polaków  i m im o czu jnych  oczu 
p o lic jan tów  i szpiegów  prusk ich , n ie  zw aża jąc  n a  p rzyk re  n ieraz  
konsekw encje  poby tu  na  polskiem  p rzedstaw ien iu , g rem ja ln ie  
ciągniono  do tea tru , by  w spólnie z g ra jącem i i długo jeszcze 
potem , przeżyw ać czar polskiego słow a i rodzim ej sztuki. Dziś 
zagadn ien ie  u św iad am ian ia  narodow ego jeszcze n ie  s trac iło  na  
w ażności; roboty  i w y siłku  w  ty m  k ie ru n k u  n igdy  n ie  jest za  dużo 
i każdą  fo rm ę p racy  społecznej należy ta k  stosow ać, by n a  tern 
polu d aw ała  ja k  na jw ięce j pożądanych  w yników . Jeśli idzie
0 tea tr  ludow y, to n ie ty lko  przez p a trjo ty czn ą  treść u tw orów  sce­
n icznych, ale przez w artość żywego, n ieskalanego  obcem i n a lec ia ­
łościam i słow a, m ożem y w ty m  k ie ru n k u  osiągnąć n iezw ykle 
pow ażne rezu lta ty . Z naczenie  więc te a tru  ludow ego n a b ie ra  n a  
terenie Górnego Ś ląska szczególnej wagi. Chcąc jednak , by p raca  
w tea trach  ludow ych  daw ała, w łaściw e sw ej roli, pożądane w yniki, 
n ie  wolno n igdy  zapom inać, że te a tr  ludow y jest te a trem  a m a to r­
skim  i jak o  laki m usi zachow ać sw oje specyficzne cechy. R ezulta ty  
p racy  w ów czas będą dodatn ie , jeżeli te a tr  am ato rsk i n ie  w ykolei 
się w sw ym  rozw oju  z w łaściw ego k ie ru n k u  n a  bagn iste  m anow ce 
u to p ijn y ch  asp iracy j do ró w n y w an ia  tea tro w i zaw odow em u, bo 
w ów czas m ias t k o n ty n u o w an ia  celów k u ltu ra ln o -a rty sty czn eg o
1 w ychow aw czo-społecznego, m a n ie ru je  jedn o stk i i h ań b i ku ltu rę . 
N iestety  te rzeczy, m im o w ytężonej p racy  n ielicznych  p ion ierów  
tea tru  ludow ego n a  Śląsku, często się zd arza ją . P rzed  k ilku  m ie ­
siącam i, po słabo odegranej w  jed n e j z w iększych m iejscow ości, 
przez m iejscow y zespół am ato rsk i sztuce, ukaza ła  się w pew nym  
śląk im  d zienn iku  te j treści n o ta tk a : „G ra am atorów , z k tó rych  n ie ­
jed n i m ogliby z ró w n em  pow odzeniem  w ystępow ać n a  deskach  
w iększych teatrów , a to dzięki sw ym  w alorom  głosow ym , a także 
n iezw ykłej um ieję tności zżycia się ze sceną (!?) by ła  is to tn ie  n a d ­
z w y c z a jn a /1 T u p e t zaiste  godzień lepszej spraw y.

Jeśli się ju ż  d a ru je  owe „w alory  głosow e“ polegające n a  
w y p o w iad an iu  z p rzesadnym  patosem  n a jb an a ln ie jszy ch  zdań 
i „n iezw ykłą  um ieję tność  zżycia się ze sceną“ to trudno  przejść  
do porządku dziennego n a d  w ygórow aną żądzą g ran ia  n a  deskach 
w iększych  tea tró w  t. zn. w  tea trze  zaw odow ym . Nie przeczę, że 
w śród  am atorów  jest bardzo  dużo ta len tów  scenicznych, k tó re  po 
d ług ich  s tu d jach  m ogłyby k iedyś zab łysnąć, je d n a k  asp irac je  n a ­
szych dom orosłych  a rty stów  są ca łk iem  n ie  n am ie jscu  i w yp acza ją  
idee te a tru  am atorskiego.

20



Prócz w yżej poruszonych  an om alij w yp ad a  jeszcze w spom ­
nieć o n ieu d o ln y m  doborze re p e rtu a ru  przez k ierow ników  zespołów 
am ato rsk ich  i ok ropnem  kaleczeniu  n ie ty lko  literackiego języka, 
ale n aw et i gw ary  śląsk ie j n a  scenie. T ak i s tan  rzeczy w ykazuje , 
ja k  jeszcze dużo je s t w  tej dz iedzin ie  do zrobien ia . W praw dzie  
w  o sta tn ich  czasach dużo  już  w  ty m  k ie ru n k u  zdziałano, jed n ak  
pozostaje  jeszcze ogrom ne pole do roboty  i popisu . W y la n ia  się 
bow iem  po trzeba  dużej ilości p racow ników  i b ardzie j skonsolido­
w anej p racy . R ozum iejąc doniosłość te a tru  ludow ego na te ren ie  
G órnego Śląska, postanow ił Z arząd  O kręgu Z. N. P . u ruchom ić  
p rzy  O kręgow ym  W ydziale P ra c y  Społecznej, Sekcję T ea trów  
ludow ych, k tó ra  ożyw iłaby  w śród  K oleżeństw a za in teresow an ie  tą  
dziedziną  p racy  pozaszkolnej, o raz udzie la ła  rad  i pom ocy przy  
o p racow yw an iu  u tw orów  scenicznych i in scen izący j. K oledzy 
i K oleżanki, k tó rzy  p isu ją  jak ieko lw iek  u tw o ry  d la  teatrów 7 a m a ­
to rsk ich , a zw łaszcza szkolnych, proszen i są o podan ie  sw ych 
adresów  Z arządow i O kręgu. St. Jędrzejek .

System R ybnicki 2
N a po rządku  dziennym  są  w7 rybn ick iem  w ypadk i, że n ie ­

dośw iadczony jeszcze nauczyciel czy nauczycielka z b łysk iem  
radości w oczach opow iada:

M iałem  dzisiaj w izy tację . Był p. insp. S zafran . Św ietn ie m i 
poszło. In sp ek to r był bardzo zadow olony, w yraz ił m i uznan ie , 
pochw alił dzieci. Szczęśliw y jestem , bo przecież przy  najw iększych  
w ysiłkach  i p racy  w dzytacja m oże się n ie  udać, a te spostrzeżenia 
ju ż  będą  służy ły  za podstaw ę oceny.

K iw am y głow ą i radz im y  koledze lub  koleżance, by  sobie 
p rze jrze li a rkusz  spostrzeżeń.

N iestety.
P o  k ilku  dn iach  ten  sam  człow iek przychodzi z łam any :
J a  n ie  w iem , co się to m ogło stać. C hyba pom yłka. M am  spo­

strzeżen ia  niedostateczne.
To n ie  je s t w ypadek  w yjątkow y. To jest znany  i z innych  

terenów  „znak  ochronny" p. insp. S zafrana.
A k iedy  p. in spek to r by ł w szkole, n ie  m ia ł nauczyciels tw u  

nic do pow iedzenia. P rzy jdzie , popatrzy , „pokoleżkuje" i pójdzie. 
U w agi się napisze.

K lasycznym  p rzyk ładem  „n ied o g ad an ia" się p. in spek to ra  
w7 szkole był n a s tęp u jący  w ypadek:

Przychodzi p. in spek to r do dożej szkoły, p row adzonej od sze­
regu la t przez bardzo p racow itego  k ie row nika .

N astęp u je  k ró tk i egzam in  tego k ierow nika . N astró j by ł w i­
docznie szczery, życzliw y i spokojny, gdyż k ie row nik  pozapom inał
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w szystk ie dane  liczbow e, jak ich  żądano  od niego napam ięć , a do 
książek, k tó ry ch  p row adzi się przecie sp o rą  ilość, n ie  pozw olono 
m u zajrzeć.

W  rezultacie  w szystko w ypadło  ja k  najgo rzej, zupełn ie  tak, 
jak b y  k ierow nik  do niczego się n ie  n adaw ał.

Po k ilku  dn iach  nadeszło  p ism o z zaw iadom ieniem , że p. insp. 
zam ierza  udzielić k ierow nikow i u p o m n ien ia  i w zyw a go do u s p ra ­
w ied liw ien ia  tych  i tych  zan iedbań  (d a ta  p ism a  28 lis topada 
1935 r.).

K ierow nik  n a p isa ł u sp raw ied liw ien ie , w y ja śn ia ją c  w szystkie 
k w estje  i p rzed s taw ia jąc  dow ody rzeczyw istego s ta n u  rzeczy.

N a to, z d a tą  10 styczn ia  1936, nadchodzi pism o p. inspek to ra , 
że n ie  zachodzi po trzeba udzie len ia  zam ierzonego upom nien ia . 
W idocznie u sp raw ied liw ien ie  było przekonyw ujące, że te b rak i, 
k tó re  p. in sp ek to r stw ierdził osobiście w  szkole, w rzeczyw istości 
n ie  is tn ie ją , lub  że k ie row nik  n ie jest w in ien .

W  ten  sposób k ie row n ik  szkoły przez pó łto ra  m iesiąca  był 
zupełn ie  w y trącony  z rów now agi, n iezasłużenie  żył pod groźbą 
k ary , a zd a je  n am  się, że n ie  by ł też w pełn i zdolny do radosnej 
p racy  w ychow aw czej.

Oto dowód, z jak iem  nastaw ien iem  i poco przychodzi się do 
szkoły! W  R ybn iku  też pow sta ła  recepta:

P a n ie  k ierow niku , żeby ocenić nauczyciela, trzeba m u  pole­
cać w ykonan ie  te j lub  in n e j p racy , a po lem  n iepostrzeżen ie  obser­
w ow ać, ja k  on to robi i notow ać. (N iepunk tua ln ie , n iesum ienn ie , 
n iedbale  i t. d.) W  ten  sposób zb iera  p an  do w orka, zb iera, zbiera, 
a  ja k  będzie pełno, — zaw iązać i w yrzucić!

Oto życzliwość, spokój w pracy , oto L U D ZIE! sic.

K ro n ik a  organizacyjna

Posiedzenie Zarządu Okręgu.

Dnia 10 lutego b. r. odbyło się pod przew odnictw em  prezesa Zarządu 
Okręgu, kol. K insnera Eugenjusza, P lenarne  Posiedzenie Z arządu Okręgu 
Z. N. P. w raz z udziałem  Prezesów  Ognisk. Na zebraniu lem  kol. prezes 
przedstaw ił zebranym  w yniki delegacji z m em orjałem  u p. W ojew ody w dniu 
31 stycznia b. r. i M arszałka Sejm u p. Grzesika.

Przew odniczący W ydziału  Pedagogicznego podał zebranym  program  
pracy na czas najbliższy, dotyczący nauczycieli przjrgotow ujących się do 
egzam inu praktycznego.
Przew odniczący W ydziału Organizacyjnego oznajm ił, iż celem sporządzenia 
dokładnej ewidencji Koleżeństwa pracującego na  terenie Śląska zostaną 
rozesłane w najbliższym  czasie form ularze statystyczne, które Prezesi Ognisk 
m uszą jak  najdokładniej wypełnić;
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Przew odniczący W ydziału P racy  Społecznej podał w yniki pracy około 
tw orzenia Spółdzielni „Związkowiec" i Okręgowej Spółdzielni Kredytow ej, 
nadto przedstaw ił p lan  pracy W ydziału P racy  Społecznej, in form ując zebra­
nych, iż pow stała now a Sekcja T eatralna. W  tym  celu in terpelu je  Kolegów 
Prezesów  Ognisk, prosząc o przesłanie w ykazu nazw isk Kolegów chcących 
współpracow ać z tą  Sekcją. W  w olnych głosach i w nioskach omówiono 
ak tualne spraw y organizacyjne.

■ Nowe legitymacje członkowskie.

Z arząd Okręgu Z. N. P. w K atow icach przypom ina, iż na podstaw ie n o ­
wego S tatu tu  Zarządy Okręgowe nie zatw ierdzają obecnie przyjęcia nowych 
członków, przeto nowych legitym acyj członkowskich Zarząd Okręgu nie 
będzie sprzedaw ał. Zarządy więc Ognisk zechcą kierow ać swe zapotrzebo­
w anie na  legitym acje w prost do Zarządu Głównego przy rów noczesnem  
w płaceniu należytości, gdyż ani za zaliczką; ani na k redyt legitym acyj Za­
rząd Główny nie będzie przesyłał. W  zam ów ieniu w ystarczy podać lylko 
ilość i jakość legitym acji (skórkowa czy płócienna). Po legitym acje więc 
zechcą członkowie zgłaszać się do swoich Ognisk.

Do Koleżanek i Kolegów Oddziału Grodzkiego Z. N. P. w Katowicach.

W  myśl art. 8 statu tu  Związek Nauczycielstw a Polskiego w spółpracuje 
ze stow arzyszeniam i i organizacjam i o pokrew nej Związkowi ideologji spo­
łecznej, o rganizując udział swych członków w pracy tych stowarzyszeń 
i organizacyj, zaś w myśl art. 58 deleguje członków na podstawie ich oso­
bistego w yboru do prac w stow arzyszeniach społecznych, działających na 
tery to rjum  Oddziału Grodzkiego.

W  tym  celu Z arząd Oddziału Grodzkiego Z. N. P. w Katowicach (W y­
dział P racy  Społecznej) uprasza swych członków o niezwłoczne nadesłanie 
na  piśm ie zestaw ienia tych organizacyj, do których należą poszczególni 
Koledzy i K oleżanki, by m ożna odnośne rubryk i now ozałożonej karto teki 
wypełnić.

Bezpłatny kurs kwalifikacyjny w Tarnowskich Górach.

W ydział Pedagogiczny Z. N. P. w Tarnow skich Górach organizuje przy 
pomocy zespołu 15 specjalistów  dla związkowców swego pow iatu bezpłatny 
kurs kw alifikacyjny, który  trw a od dnia 5 lutego do w akacyj w ielkanoc­
nych. (Nieczłonkowie p łacą za całość 20 zł.) W ykłady odbywać się będą 
w środy i czw artki od godz. 15 do 18 w szkole m ęskiej. Inform acyj udziela 
kol. A. Bauta, Radzionków , szkoła I.

Sprawozdanie z Walnego Zebrania Sekcji Szkolnictwa Średniego Z. N. P.
Okręgu Śląskiego.

Dnia 8 g rudnia 1935 r. odbyło się W alne Z ebranie Sekcji Szkolnictwa 
Średniego Z. N. P. w Katowicach. W zebraniu wzięli udział delegaci w szyst­
kich Sekcyj Oddziałowych. Z ram ienia Zarządu Głównego przyjechali dele­
gaci w osobach kol. kol. prezesa Drzewieckiego i Drągowskiego.
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Zebranie zagaii kol. prezes Ryżewski i pow itał gości z W arszawy. 
W zagajeniu  zebrania kol. Ryżewski podkreślił zagadnienie konsolidacji 
w ew nętrznej i to będzie naszem hasłem  i pobudką w nowym roku. Poczem 
odczytał porządek dzienny zebrania i poprosił prezesa Drzewieckiego o wy­
głoszenie referatu . Prezes Drzewiecki zaczął od słów: „Dziś czujem y się 
lepiej niż tydzień tem u. N auczycielstwo nasze zdaje się, że ominęło zwy­
cięsko Charybdę. Z trudem  uratow aliśm y autom atyczne awanse, k tóre miały 
być zależne od opróżnionych m iejsc z pow odu śm ierci Kolegów lub em ery­
tury. Mieliśmy być oddani pod władzę kom endantów  policji, starostów  
i wojewodów. U ratow aliśm y zagrożone pozycje, dzięki wytężonej pracy 
Kolegów z W arszaw y. Udało nam  się obalić p ro jek t byłego prem j. Kozłow­
skiego, który  chciał w prow adzić opłaty do szkoły pow szechnej. Mamy b a r­
dzo duże szanse w ygrania w T rybunale A dm inistracyjnym  spraw y dodatku 
mieszkaniowego. W obec powyższego zasypiać nie możemy. Są pew ne od ła­
my pracy i ludzi, którzy  chcą nas zdyskredytow ać jako  m asonów, albo 
u trącić związek na całej linji. Jednak oświadczam y, że d la dobra sprawy, 
chęci i siły do w alki nam  nie zabraknie i m am y tę w iarę, że w yjdziem y 
z tej opresji zwycięsko.

Spraw a liceów: D otychczasowa koncepcja licealna zagraża ru iną  mate- 
rja ln ą  nauczycielstw u i szkołom pryw atnym . W edług powyższego planu 
liczba liceów jest ograniczoną do 60 i nauczycielam i w liceach m ają  być 
docenci i profesorow ie uniw ersytetów . Ł adnie my średniacy będziemy w y­
glądać, gdy zostaniem y tylko przy 4 ki. g im nazjalnych. Groźnem jest także 
przeładow anie przedm iotam i liceów' (liczba przedm iotów  dochodzi do 16 i 17). 
My stoimy na tern stanow isku, żeby liceum było przy każdem  gim nazjum . 
Mamy jednak  nadzieję, że now y M inister zrew iduje ten stan i nie dopuści 
do takich anom alij. Do pomocy nam  m usi stanąć całe społeczeństwo i prasa.

Kol. DrągowTski omówił spraw y organizacyjne Sekcji Średniaków. P o d ­
kreślił szczególnie pracę m etodyczno-pedagogiczną i ścisły kon tak t z domem 
i ze szkołą powszechną. In tensyw na p raca  organizacyjna przyczyni się do 
skoordynow ania naszych wysiłków, skupi nas i wzmocni, a także podniesie 
nasz au to ry te t wrobec społeczeństwa.

Po referatach  kol. Ryżewski otw orzył dyskusję.
Po w yczerpaniu dyskusji nad spraw ozdaniam i w płynął wniosek o udzie­

lenie absolutorjum  ustępującem u Zarządowi, który  jednogłośnie przeszedł.
W reszcie przystąpiono do w yboru nowego Zarządu, który  w ybrano 

w następującym  składzie: prezes — kol. Ryżewski, I w iceprezes — kol. 
Dr. D ąbrow a, II wiceprezes — Dr. Zm uda Franciszek, sekretarz — Pochm a- 
ra  W ładysław ; członkowie: Krzem ieński, Czyżyk Kazimierz, Hcilig Leopold, 
Rroniec Karol, P rade  Franciszek.

Na tem zebranie zakończono.

Sprawozdanie Sekcji Wych. Przedszkoli z kursu rytmicznego w Chorzowie.

Z in icjatyw y Sekcji W ychów. Przedszkoli odbył się w Chorzowie przy 
Szkole 26, kurs gim nastyki rytm icznej i tańców  ludow'ych. Kurs trw ał od 
26. 10 do 19. 11. ub. m. i obejm ow ał 10 godzin. Na kurs uczęszczało 20 w y­
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chowawczyń, z tego trzy czw arte przyjeżdżało z poza okolic Chorzowa. Na 
program  składały  się zabawy rytm iczne, jak : „Kółeczko", „Zabawa ze sznur­
kiem ", „Zabaw a w myśliwego", „Pajace", „Pocztow y Pan", oraz wzory ry t­
miczne tw orzenia koła. Na podkreślenie zasługuje estetyczna i łatw a w w y­
konaniu inscenizacja rytm iczna: „Ognisko" i ćwiczenia z kółkam i. W  skład 
tańców  ludow ych wchodziły: „T rojak  zwykły", „T ro jak  z obręczam i", dw a 
rodzaje „K rakow iaka", „W alczyk" i „M enuet". W ym ienione zabawy i tań ­
ce prow adziła p. N iebieszczańska-Lewingerowa z Katowic. M aterjał dosto­
sow ała p. N. L. dla dzieci młodszych i starszych tak, że wychów, zebrały 
treściw y m aterja ł do pracy w przedszkolu.

K om unikaty

W sprawie współpracy Z. N. P. z Polskim Związkiem Zachodnim.

Okręgowy W ydział P racy Społecznej po porozum ieniu się z D yrekcją 
Polskiego Związku Zachodniego w zw iązku z unorm ow aniem  w spółpracy 
obu organizacyj, podaje do w iadomości Okólnik Nr. 3 Polskiego Związku 
Zachodniego z dn. 9 II 1925 r., skierow any do w szystkich Zarządów  O bwo­
dowych Sekretarja tów  i Kół M iejscowych Polskiego Związku Zachodniego.

O k ó l n i k  Nr. 3.

Z w ażnością od 1 stycznia b. r. została zaw arta umowa między Z arzą­
dem Głównym Związku Nauczycielstw a Polskiego a Zarządem  Głównym 
Polskiego Związku Zachodniego, m ająca na  celu ścisłą w spółpracę w dzie­
dzinie kulturalno-ośw iatow ej i w ram ach  zadań i celów P. Z. Z.

W zw iązku z tem zw racam y się do Zarządów  Obwodów i Kół M iejsco­
wych, aby naw iązały kon tak t z odnośnem i ogniwami Z. N. P. i w ymieniły 
swoich przedstaw icieli według następujących zasad:

W ładze Polskiego Związku Zachodniego w prow adzają przedstaw iciela 
W ydziału P racy  Społecznej Oddziałów Pow iatow ych lub Ognisk Z. N. P. do 
Zarządów  Obwodów lub Zarządów  Kół P. Z. Z. a przedstaw iciele Zarządów  
Obwodów lub Kół P. Z. Z. w chodzą do W ydziału P racy  Społecznej O ddzia­
łów Pow iatow ych lub Ognisk Z. N. P.

Prosim y zatem Zarządy Kół i Zarządy Obwodowe, aby przy okazji n a j­
bliższych w yborów n a  w alnych zebraniach Kół i na Zjazdach Obwodowych, 
które odbędą się po 1 kw ietnia b. r. w ybrali do Zarządów  Kół Miejscowych 
i Obwodów uzgodnionych delegatów Związku Nauczycielstw a Polskiego.

W w ypadkach, w których w ykonanie zasady tej w poszczególnych 
Obwodach lub Kołach m iałoby napotkać na trudności, natenczas prosim y 
o trudnościach tych pow iadom ić D yrekcję Okręgu.

Każdorazowo na  terenie, kiedy członek Z. N. P. w yrazi życzenie przy­
stąpienia do Polskiego Związku Zachodniego i zadeklaru je  tam  swą pracę, 
a ' P. Z. Z. zechce z tej pracy skorzystać, odnośna kom órka organizacyjna 
Z. N. P. deleguje swego członka do P. Z. Z.
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O dw rotnie Z. N. P. na prośbę P. Z. Z. deleguje do pracy odpowiednich 
kom órek organizacyjnych swych członków na podstaw ie porozum ienia się 
odnośnych Zarządów  terenow ych P. Z. Z. i W ydziałów  P racy  Społecznej 
Okręgów, Pow iatów  i Ognisk.

W  tej spraw ie zw racam y uwagę Zarządom  Obwodu Polskiego Związku 
Zachodniego, aby w miejscowościach, gdzie Koła Miejscowe nie w ykazują 
dostatecznej działalności ewent. w m iejscowościach, w których należałoby 
utw orzyć nowe Koła P. Z. Z., wreszcie wszędzie tam , gdzie mimo udziału 
nauczycielstw a w pracach, przyciągnięcie liczniejszego zastępu nauczycieli 
umożliw iłoby rozszerzenie poszczególnych agend naszej organizacji, zw ró­
ciły się do kom petentnych ogniw organizacyjnych Z. N. P. o pomoc w orga­
nizacji pracy P. Z. Z. Składki za członków Związku Nauczycielstw a P o l­
skiego organizacyjnie przynależnych do Polskiego Związku Zachodniego zo­
staną uregulow ane ryczałtem  w Zarządzie Głównym P. Z. Z. przez Zarząd 
Główny Z. N. P. 25% przypadających na rzecz Kół zostaną odprow adzone 
do kasy odnośnych Kół względnie zaliczone w poczet należności, m ających 
być opłaconych przez poszczególne Koła.

Z dniem  więc 1 stycznia b. r. członkowie Z. N. P. przestali opłacać sk ład­
ki do Kół M iejscowych P. Z. Z.

W  zw iązku z opłatą składek zw racam y się do w szystkich Kół M iejsco­
wych Polskiego Związku Zachodniego, by w term inie do dnia 22 lutego b. r. 
nadesłały do D yrekcji kręgu im ienne ew idencje w szystkich członków Związ­
ku N auczycielstw a Polskiego, należących w dniu 1 stycznia 1935 r. do Kół 
Polskiego Związku Zachodniego.

Pozatem  Koła Miejscowe P. Z. Z. prosim y o prow adzenie ścisłej ew i­
dencji członków Związku N auczycielstw a Polskiego i o każdorazow em  
przystąpieniu  lub w ystąpieniu członka pow iadom ić dyrekcję Okręgu.

Przegląd prasy  pedagogicznej
W ychowanie a problem powodzenia.

Zagadnienie pow odzenia w życiu, um iejętnego rozw iązyw ania n a jro z ­
m aitszych sytuacyj, chociażby najbardziej skom plikow anych, interesuje dziś 
coraz to silniej polski św iat pedagogiczny. Jest to niew ątpliw ie bezpośrednią 
konsekw encją haseł w ysuw anych przez współczesną pedagogikę pod ad re­
sem szkoły, k tó ra  pow inna przygotowyw ać do życia tw órczych, sam odziel­
nie p racujących obywateli. M iarą tego przygotow ania jest, do pewnego 
stopnia, powodzenie w życiu. Oto co pisze na  ten  tem at Dr. Gustaw Ichheiser 
na łam ach styczniowego num eru Ruchu Pedagogicznego:

„W łaściw ym  przedm iotem  zabiegów wychowawczych — p rzy n a j­
m niej ś w i a d o m y c h  zabiegów — była zawsze jednostka w roli 
„ d z i a ł a j ą c e g  o“, jednakow oż w łaściwym  filarem  i pierw otnem  
źródłem fenom enów  etycznych jest w dziedzinie współżycia ludzi 
jednostka w roli „w i d z a “, widza, którego sądy, in terpre tacje  i m nie­

26



m ania stanow ią to forum , w którego ram ach dokonyw uje się kształ­
tow anie tych fenomenów.

To, że m i ę d z y  i d e a l n e m i  n o r m a m i  s p o ł e c z n e  m i  
a r z e c z y  w i s t e m  i w a r u n k a m i  s u k c e s u  nie istnieje żad­
na zagw arantow ana zależność, że naw et praw dopodobnie istnieje wy­
raźna  sprzeczność, to pozostało w ukryciu;

jest nonsensem  i u top ją  praw ić bezustannie perory pedagogiczne 
o tem, że tylko postępow anie zgodne z norm am i i zw iązane z rzeczo- 
wem dokonaniem  jest „w artościow em “ ustanaw iając r ó w n o c z e ś ­
n i e  (czy też przynajm niej pozostaw iając) „sukces'1 jako  faktyczne 
k ry terjum  w artościow ania;

Nie w ytw arzanie bezowocnych w końcu, bo obezw ładnionych 
nieodzow nem  odniesieniem się do widza, p rzekonań i postaw  u działa­
jącego, lecz wychowanie takiego krytycznego nastaw ienia u w idza, 
aby jednostka nie m usiała się zawsze i wszędzie liczyć z fałszywem 
w artościow aniem  ze strony w spółludzi, opartem  na  nieistotnych, na 
pozornych właściwościach, na sukcesie."

Przytoczone powyżej ujęcie problem u pow odzenia — zresztą zdaje się 
zupełnie słuszne i uzasadnione — stanow i rew elację nie m alej wagi dla 
św iata pedagogicznego. Przyjęcie go m usiałoby doprow adzić do znacznych 
zm ian w m etodach oddziaływ ania wychowawczego, zm ierzających do w y­
chow ania m łodzieży w duchu bardziej krytycznego, bardziej sprawiedliw ego 
i rzeczowego osądzania ludzi.

A problem  sprawiedliwego, objektywnego oceniania pracy nauczyciel­
skiej jest dla św iata pedagogicznego znacznie aktualniejszy, aniżeli problem  
pow odzenia życiowego.

O drogach wiodących do demokratyzacji.

W artykule  P. Jan a  Kulpy p. t. „D em okratyzacja społeczeństwa przez 
szkołę", zam ieszczonym w styczniowym num erze P racy  Szkolnej, czytamy:

„Szkoły jedne mogą tego dokonać, że przy dem okratyźm ie przy 
przeniknięciu ku ltu ry  w masy, nie obniży się w artość tej ku ltu ry ; 
szkoły jedne mogą do tego doprowadzić, że lud z dorobku k u ltu ra l­
nego w arstw  w ykształconych nie będzie b ra ł tylko tego, co zewnętrzne, 
pozornie kultu ralne, co jest szm inką, gałgankiem  o krzyczących ko­
lorach."

„Droga do dem okratyzacji wiedzie przez powszechność kultury. 
Ta ostatn ia nie jedynie przez elitę każdego społeczeństwa w ytw arzana, 
ale i przez w arstw y niższe..

Słuszne, choć nie bardzo zgodne z duchem  naszych czasów, ujęcie zagad­
nienia dem okratyzacji społeczeństwa, urzeczyw istnionej wówczas, gdy, jak  
pisze autor:

„każdy człowiek jest uw ażany za istotę rozlicznem i nićmi zw ią­
zaną z poszczególnemi grupam i społecznemi, stanow iącem i dane społe­
czeństwo".
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Nowa rola kierowników szkól powszechnych.

W  tym sam ym  num erze „Pracy Szkolnej" czytam y w artykule  p. K. S ta­
szewskiego co następuje:

...Inspektor w izytuje (w zasadzie) nie nauczyciela, lecz kierow nika 
szkoły, pozostaw iając mu obow iązek w izytow ania i opin jow ania p ra ­
cy nauczyciela. P racą nauczyciela in teresu je  się, jakby przygodnie, 
biorąc się do tego pow ażnie tylko w tych w ypadkach, gdy zauważy, 
że opinja kierow nika szkoły odbiega od spostrzeżeń inspektora.

...kierownik stał się już w ładzą szkolną. To już nie daw ny s ta r­
szy i dośw iadczony kolega, z którym  m ożna było przeprow adzić szcze­
re rozm owy, poradzić się, nie, to już osoba zupełnie inna. Taki __
podinspektorek.

Jak  widzimy, nie problem  instrukcyj ale w artości reprezentow anych 
przez przełożonego, staje się dla nauczycielstw a najisto tn iejszym  w przy ­
szłości na odcinku stosunków  służbowych.

Najciekawsze rezultaty badań amerykańskich w dziedzinie psychologji
społecznej.

Pan Bohdan Zawadzki zam ieścił na łam ach drugiego num eru „Polskiego 
Archiwum Psychologji" następujący kom unikat na tem at badań eksperym en­
talnych, przeprow adzonych w Ameryce nad zachow aniem  się grup:

„P raca zbiorowa m a przewagę nad indyw idualną nietylko dlatego, 
że kum uluje pom ysły trafne, ale rów nież dlatego, że przez w szech­
stronniejszą krytykę elim inuje błędy."

Nie ulega żadnej wątpliwości, że uogólniający rezu lta t tych badań dałby 
się pow ażnie zakw estjonow ać z punktu  w idzenia trak tow an ia  efektów pracy 
indyw idualnej w zespole w zależności od s truk tu ry  i jakości osobowości 
badanych osób.

Znaczenie celowych ruchów w życiu dziecka.

W tym  sam ym  num erze „Polskiego Archiwum Psychologji" zamieścił 
prof. Stefan Szuman artyku ł p. t. „S tereotypje ruchow e jako  ruchy zastępcze 
u jednostek norm alnych, a w szczególności u dzieci zakładow ych", w k tó ­
rym  dochodzi do następujących wniosków:

„Nie zakazem  a zrozum ieniem  oraz um ożliw ieniem  celowych 
ruchów' zm niejszam y pole działania dla ruchów  zastępczych.

Częste i d ługotrw ałe w ystępow anie ruchów  zastępczych u dzieci 
wychowyw anych od m aleńkości w zakładach świadczy o koniecz­
ności zreorganizow ania w ychow ania dzieci, nie m ających własnego 
domu.

Trzeba bardziej niż dotąd starać się o w ynalezienie dla tych 
dzieci innych, odpow iedniejszych dla nich środowisk, przez s ta ran ­
niejsze i szersze stosow anie system u „um ieszczania sierot w rodzi­
nach" oraz przez tw orzenie m ałych „rodzinnych zakładów  dla sierot."

Swym artykułem  przyczynia się prof. Szuman do uzasadnienia w artości 
w ychow ania rodzinnego jeszcze jednym , nieznanym  dotąd argum entem .
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Bezrobotni i zbędni.

Pan A rtur B ardach dzieli się z nam i następującem i uw agam i, zamie- 
szczonem i na łam ach piątego num eru „Przew odnika P racy  Społecznej" w a r ­
tykule p. t. „Przeludnienie wsi w Polsce" na tem at zachw iania się rów no­
wagi między norm ą roboczą a norm ą żywnościową ludności:

„Przeludnienie ro lne może być zlikwidowane tylko przez odpływ
ludności albo do innych krajów  (em igracja), albo do innych rodza­
jów pracy produkcyjnej (industrjalizacja). Dla Polski wchodzi obecnie 
w rachubę tylko ta  druga droga."

Dalsze rozw ażania P ana  B ardacha, mogą być słuszne z punk tu  w idzenia 
eugenicznego, ale budzą zastrzeżenia z politycznego, ekonomicznego, jeżeli 
już nie strategicznego względu. Brzmią one:

„Zatem industrja lizac ja  może w chłonąć tylko pew ien odsetek 
zbędnej na  wsi ludności — w alka z przeludnieniem  m usi być zatem 
prow adzona rów nocześnie na dyyu frontach: w mieście przez rozwój 
przem ysłu, na wsi przez ograniczenie (względnie likwidację) form 
produkcji ro lnej, sprzy jającej nadm iernem u rozrostow i ludności oko­
licznej."

A więc coś w rodzaju  regu lacji urodzeń, dokonyw anej inną, bardziej 
pośrednią  drogą, drogą niezbyt bardzo uzasadnioną z gospodarczego punk tu  
widzenia.

Błędne podstawy ideologiczne ruchu młodzieży wiejskiej w Polsce.

Jak  wiadomo, ruch młodzieży w iejskiej w Polsce spoczywa w rękach 
Związku Młodzieży Ludowej, Małopolskiego Związku Młodzieży Ludowej, 
Krakowskiego i Lwowskiego Związku Młodzieży W iejskiej, W ołyńskiego 
Związku Młodzieży W iejskiej, jako też Związku D rużyn Ludowych M ocar­
stwowej Polski. Na tem at tej ostatniej organizacji młodzieży w iejskiej pisze 
K azimierz Maj w „Przew odniku P racy Społecznej":

„W  sform ułow aniu podstaw  ideologicznych pracy wychowawczej 
i ośw iatowej Związku D. L. M. P. widzim y podstawow e błędy, gdy to 
sform ułow anie zanalizujem y z punktu  w idzenia socjologji w ychow a­
nia i socjologji wsi, narodu i państw a."

Ciekawe, że Związek Drużyn Ludowych M ocarstwowej Polski nie p rzy­
ją ł się na wsi. Pow stały w prawdzie na n iektórych terenach jego oddziały, 
lecz nie u trzym ały  się długo.

Kształcenie i dokształcanie niekwalifikowanych i przyuczonych na terenie
Trzeciej Bzeszy.

Prof. Dr. Leon W ładysław  Biegeleisen przytacza na  łam ach „Szkolnic­
twa Zawodowego" w art. p. t. „Szkolnictwo zawodowe a życie gospodarcze" 
następujące dane na tem at dokształcania zawodowego m łodocianych sił 
robotniczych w Niemczech:

„Już w 1919 r. zaledwie 0.3% m łodocianych niew ykw alifikow a­
nych w Prusach  nie było kształconych. Co więcej, liczba klas specjal-
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nie dla niew ykw alifikow anych w zrosła w Prusach  od 1921 r. do 1926 r. 
n iem al o 100%.

Równocześnie ilość klas dla kw alifikow anych utrzym ała się na 
tym  samym poziom ie.11

Szkoda, że prof. Biegeleisen nie zestawił tych danych ze stanem  naszego 
szkolnictw a zawodowego.

Praca społeczna nauczyciela szkoły zawodowej.

W  związku z w ytw orzoną już w Polsce tradycją , że nauczyciel bierze 
czynny udział w pracy społecznej, pisze Dr. A rtur B ardach w tym  samym 
num erze „Szkolnictw a zawodowego":

„P raca nad podniesieniem  wiedzy technicznej szerokich rzesz 
ludności, p raca  nad rozw ojem  pracy zawodowej, tak ważnej w dzi­
siejszych skom plikow anych i szybko zm ieniających się w arunkach
gospodarczych, p raca  nad rozw ojem  wiedzy o gospodarstw ie Polski,

&oto przykładow o wym ienione punkty  program u."
Program  słuszny i głęboko ujęty, form ą związany z typem pracy n au ­

czycieli szkół zawodowych.

Logiki, więcej logiki wszędzie, na wszystkich stopniach nauczania, od 
przedszkola do dyplomu.

Z lakiem  żądaniem  w ystępuje prof. T. K otarbiński na lam ach osta t­
niego num eru „G im nazjum " w artykule  p. t. „O program ach liceów z punktu  
w idzenia p o trz e b . szkół wyższych". Prof. T. K otarbiński pisze:

„Uczmy porządnie w liceach nie żadnych filozofij eklektycznych 
a bezkształtnych, tylko dwóch dyscyplin, m ających coś w yraźnego do 
pow iedzenia: psychologji i logiki, a w len sposób liceum przyczyni 
się pow ażnie do przygotow ania przyszłego rozsądnego studenta."

Nauczycielstwo, którego praca  zawodowa opiera się w znacznym  stop­
niu na tych dwu działach nauki, może tem u słusznem u żądaniu całkowicie 
przyklasnąć.

Dr. Sobolski Konstanty.

R ecenzje
Baley Stefan: Zarys psychologji w związku z rozwojem psychiki dziecka.

Książnica-Atlas, Lwów—W arszaw a 1935, str. 424, zł 6.40.
Zarys ten  staw ia sobie podw ójny cel. P odaje on najogólniejsze pojęcia 

i p raw a psychologiczne, w prow adzając w ten sposób czytelnika na teren 
psychologji ogólnej, rów nocześnie jednak om aw ia rozwój psychiki człowie­
ka od niem owlęctw a aż do wieku dojrzałego. Ogólne praw a psychologiczne 
znajdu ją  w ten sposób odrazu konkretne zastosow anie i bliższe w yjaśnie­
nie. Książka liczy się z potrzebą tych, dla których głównym przedm iotem  
zainteresow ania jest psychika dziecka, a psychologja ogólna jest jedynie 
wstępem  do tej, bardziej szczegółowej dziedziny. Zam iast studjow ać dwa 
podręczniki, psychologji ogólnej i psychologji dziecka, czytelnik znajduje
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oba te działy psychologji dostosow ane do siebie i złączone razem  w orga­
niczną całość.

Zarys kładzie nacisk na praktyczną stronę zagadnień psychologicznych. 
Nie jest on w praw dzie podręcznikiem  psychologji pedagogicznej, niem niej 
jednak uw zględnia w sposób szczegółowy zagadnienia, zw iązane z w ycho­
waniem i sam okształceniem .

Autor Zarysu stara  się pisać w sposób przystępny, jasny, tak  by czy­
telnik mógł studjow ać go z pożytkiem  bez pomocy i kom entarzy ze strony 
nauczyciela. Zarys nadaje  się z tego względu także dla sam ouków. Zawie­
ra  on bardzo liczne ryciny i wykresy, ułatw iające zrozum ienie tekstu. Ze 
względu na powyższe właściwości książka ta m ogłaby znaleźć zastosow anie 
w liceach pedagogicznych, których program  obejm uje w iadom ości z psycho­
logji. P rzystępny sposób przedstaw ienia czyni z Zarysu lekturę dostępną 
również dla rodziców, in teresujących się psychologją dziecka.

A. L itw in i S. W iącek: Praca domowa ucznia szkoły powszechnej.
N akładem  naszej księgarni sp. Akcyjna Z. N. P., W arszaw a 1935, str. 264.

Zasada indyw idualności i sam odzielności ucznia w w ychowaniu i nau ­
czaniu jest podstawow ą współczesnych m etod pracy w szkołach. Zarów no 
program y jak  i s ta tu t publicznych szkół powszechnych, staw iają te zasady 
na pierwszem  m iejscu. W myśl tych zasad na p lan  pierwszy w ysuwa się 
zagadnienie nauki sam odzielnego uczenia się dziecka. Zagadnienie to n a ­
biera tern większego znaczenia w świetle obecnych trudności szkolnych, 
jak  przeludnienie klas, zm niejszenie się ilości godzin nauczania, p rzepraco­
w ania nauczycieli i t. p. Z tych choćby względów poczyna się kłaść większy 
nacisk na  pracę dom ow ą ucznia. Dobrze się więc stało, że w takiej w łaśnie 
chwili ukazała się książka, u jm ująca zagadnienie pracy domowej ucznia 
w sposób w łaściwy i podkreślająca nareszcie isto tną w artość i cele tego 
odcinka kształcenia młodzieży. Autorzy tej cennej a jedynie bodaj w lite ­
ra tu rze  polskiej książki, sami przetraw ili om aw iane zagadnienie w p rak ty ­
ce i odpowiednio naśw ietlili je  z punk tu  w idzenia teoretycznego jakoteż 
i ze stanow iska program ów  i sta tu tu  publicznych szkół powszechnych. 
Książka zaw iera w dziale I k ró tk i rys historyczny pracy domowej ucznia, 
w dziale II obszerniejszym , teoretyczne om ówienie znaczenia charak teru  
i w artości p racy  domowej ucznia szkół pow szechnych, roli tej p racy w wy­
chow aniu i nauczaniu , a wreszcie w dziale III najobszerniejszym  (prawie 
150 str. na 264) sam ą organizację pracy domowej.

W  tym ostatnim  dziale na pierwszem  m iejscu om aw iają autorzy w a­
runk i tem atów  prac domowych, znaczenie i technikę zadaw ania, nauczanie 
młodzieży, jak  się m a uczyć sam, w ykorzystanie pomocy naukow ych i pod­
ręczników  w pracy domowej, w arunki higjeniczne i fizyczne w tejże, w spół­
działanie domu ze szkołą a wreszcie popraw ianie p rac  domowych. W  da l­
szym ciągu obszernie om ów iona została p raca  dom owa w zw iązku z n au ­
czaniem  poszczególnych przedm iotów, jak  języka polskiego, historji, geo- 
grafji, n auk i o przyrodzie, ary tm etyki z geom etrją, rysunku, zajęć prak tycz­
nych i śpiewu. Jak  z tego w ynika, każdy przedm iot nauczania znaleźć może 
i w inien oddźwięk w pracy domowej ucznia, a przez to ten ostatni zyska
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na stosunku aktyw nym  do danego przedm iotu i będzie mógł nauczyć się 
pracow ać w danym  przedm iocie nietylko w la tach  szkolnych, ale przede- 
wszystkiem po ich ukończeniu bez krępującego nieraz prow adzenia „za 
rączkę1' przez nauczycieli. I na tern w łaśnie polega w artość i znaczenie po­
wyższego zagadnienia i książki skreślonej przez A. L itw ina i S. W iącka. 
W artość tę podnoszą okoliczności, że autorzy  potraktow ali rozw ażania w y­
bitnie praktycznie, przytaczając stale przykłady, podając kom pletne tem aty, 
sposoby rozw iązania, ty tu ły  książek, pisem ek, czas i m iejsce akcji, a po ­
w ołując się zarazem  treściw ie w stosownych m iejscach dla ośw ietlenia p ro ­
blem u na teoretyczne dowody nauki, na w ym agania program ow e i s ta tu ­
towe. Książkę tę w inien przeczytać każdy nauczyciel szkoły powszechnej 
a także średniej.

Teofil Łaciak.

K siążki nadesłane

Jan  W iktor: Orka na ugorze. Powieść, Książnica Atlas, Lwów—W arsza­
wa, str. 382, cena zł 12.

St. Iżyk: Dzienny rozkład materjału naukowego dla trzeciej klasy miej­
skich i wiejskich szkół powszechnych. Książnica Alias, Lwów—W arszaw a, 
str. 96, cena zł 2.40.

St. Iżyk: Dzienny rozkład materjału naukowego dla VI ki. szkół po­
wszechnych. Książnica-Atlas, Lwtów—W arszaw a, str. 112, cena zł 2.80.

Z. Szym ańska: Opowieść o naszym domu. Książnica-Atlas, Lwów—W ar­
szawa, str. 144, cena zł 3.80.

J. W ołoszynowski: Było tak. Książnica-Atlas, Lwów—W arszaw a 1935, 
str. 304, cena zł 7.—.

Mieczysław B. Lepecki: W blaskach wojny. Książnica-Atlas, Lwów— 
W arszaw a, str. 215, cena zł 4.—.

Stanisław  Górniak: Handel detaliczny. Książnica-Atlas, Lwów— W arsza­
wa, str. 208, cena zl 2.80.

Dr. med. A leksander Zebrowski: Nosa, krtani ł gardła choroby. Bibljo- 
teka Zdrowia, tom XII. Skład Główny: Stow arzyszenie Pracow ników  Księ­
garskich, Spółka z ogr. odp., W arszaw a, K rakow skie Przedm ieście 38, m. 11.

Janusz Meissner i Tadeusz Milewski: W krainie lęku i pragnienia.
Książnica-Atlas, Lwów— W arszaw a 1935, str. 158, cena zł 3.20.

J. Górzycka: Krysia i karabin. Książnica-Atlas, Lwów— W arszaw a, 
str. 161, cena zł 3.40.

„Ogniskowiec11 — Organ Z. N. P., Okręg Śląski. 
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F. W. FOERSTER.

WYCHOWANIE OBYWATELSKIE
Książnica-Atlas, Lwów—Warszawa. Stron 320, zł. 7.

Obecne, drugie w ydanie polskiego przek ładu  dzieła F oerstera  okazuje 
się w znacznie rozszerzonej postaci, opartej na  ostatniej w ersji, jak ą  dziełu 
swem u nada ł autor.

Książka Foerstera, znajdu jąca się na  indeksie w ściślejszej jego ojczy­
źnie, nie straciła jednak na  w artości jako  wręcz klasyczne vadem ecum  w za­
kresie tak  aktualnego dziś i u nas zagadnienia w ychow ania obywatelskiego. 
Pod tym  względem uzupełnia ona doskonale w ydane niedaw no dzieło Al- 
m acka p. t. W ychow anie obywatelskie. W ielki pedagog ośw ietla je ze s ta ­
now iska religijnego i m oralnego, ściślej mówiąc: chrześcijańskiego, a z a ra ­
zem podaje szereg świetnych, na  nader głębokiej znajom ości psychiki m ło­
dzieży opartych w skazań metodycznych.

Pod tym  względem dzieło F oerstera  przedstaw ia n iepospolitą w artość 
naw et d la tych, którzy n ie uznają  jego założeń aksjologicznych.

Na osobną uwagę zasługuje doskonały przekład  D ra J. Mirskiego i jego 
nader trafne  uwagi wstępne.

MICHAŁ TARNOWSKI

C E J L O N  W Y S P A  R A J S K A
Książnica-Atlas, Lwów—Warszawa. Str. 157, zł 3‘60.

Nakładem  Książnicy-Atlasu w yszła z d ruku  książka p. t. „Cejlon, wyspa 
ra jsk a"  (druga część dziennika z podróży n a  Cejlon M. Tarnow skiego; 
p ierw sza część „Zam arłe stolice Cejlonu").

Podróżow anie należy do najszlachetniejszych rozrywek, lecz podróżo­
w anie po zam orskich k ra jach , o ile odbywa się je  z w ytężoną uwagą, staje 
się przez u trw alenie ciekawych szczegółów z życia zw iedzanych ziem nie- 
tylko rozryw ką, lecz wysoce pożyteczną nauką. Kto in teresu je  się egzotycz- 
nem i krainam i, a z jakichkolw iek powodów nie jest w możności dotrzeć do 
nich, ten chw yta z zapałem  książki, k tóre przenoszą czytelnika w atm osferę 
opisanego kraju . O ile „Zam arłe stolice Cejlonu" tegoż au to ra  zaw ierają 
p raw ie w yłącznie opisy przeszłości i zabytków  tej wyspy, o tyle Cejlon, 
w yspa ra jsk a"  zajm uje się praw ie w yłącznie współczesnością. Autor dzien­
n ika  s ta ra  się wywołać w czytelniku m iraże piękna i przepychu tam tejszej 
przyrody, bogactw a trop ikalnej roślinności, p iękna niebotycznych gór, 
i w prowadzić w tak  swoistą atm osferę tego kraju . Styl prosty, barw ny i lek­
ki, jest łatw y do czytania. Spora ilość w iadom ości o opisyw anym  k ra ju  
robi z tej książki m iłą i pożyteczną lekturę.
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NA GÓRNYM I CIESZYŃSKIM ŚLĄSKU
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Abonament miesięczny wraz z odnoszeniem do 
domu tylko zł 2.50 — pojedynczy numer 10 gr.

Redakcja: Katowice, ul. Batorego 4. •— Telefon Nr. 387-67 i 350-85. 
Adm. Katowice, ul. Kościuszki 15. — Telefon Nr. 308-78 i 304-26.

Nauczycieli kwalifikowanych
poleca:

BIURO POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL­
SKIEGO, KATOWICE, UL. POCZTOWA 11.

WYDAWNICTWA 
„PŁOMYKA44 i „PŁOMYCZKA44

Cena Prze­
syłka

Cena Prze­
syłka

KSIĄŻKI: Zasadzka w opraw ie . . 0.50 0.10
Baba Jaga .....................
Co zagrać .....................

0,50
0,40

0.15
0.10

Trzewiki szczęście
w o p r a w ie ..................... 0.50 0.10

Kaczorek Kwaczorek . . 0.60 0.20 GRY:w opr. 0.90 0.20
Nad morzem . . . . 0.90 0.20 „Domino Płomyczkowe44 0.40 0.10
Kolorowe obrazki z wier­ „Droga do Betleem44 0.30 0.20

szykami ..................... 1.20 0.30 „Dudek44 w pudełku . . 1.50 0.20
Paziowie Pani Wiosny . 0.60 0.20 „Euklides4 4 ..................... 0.60 0.20
Poczta ........................... 0.60 0.20 Loteryjka Płomyczkowa 0.50 0.10
Opowieści słoneczne . 0.60 0.30 Łamigłówka obrazkowa

w opr. 0.90 0.30 na karton ie  . . . . 0.20 0.10
Z całego świata (fotogra- Łamigłówka obrazkowa

fje dane dw ustronnie) 0.80 0.30 w pudełku . . . . 1.00 0.30
Z całego świata (fotogr. „Płomyczaki“ . . . . 0.90 0.20

dane jednostronnie) 1.20 0.30 „Podróż harcerzy44 . . . 0.30 0.10
O Franusiu z Pogwizdo- Pszczółka n a  karton ikach 0.50 0.20

wa w opr......................... 1.20 0.30 Szopka ........................... 0.30 0.10
O Janku Wędrowniczku Zwierzątka (plastyczne

w opraw ie . . . . 0.90 0.20 m odel do w ycinania) . 0.50 0.30
zam aw iać m ożna

W ZARZĄDZIE GŁÓWNYM ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO. 
Konto P. K. O. Nr. 435.


